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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie fi złr., kwartalnie 8 złr., 
półrocznie © zł., rocznie A£ zł. 


Za odnoszenie do domn dolicza się 45 cnt. 
miesięcznie. 

Na prowincji i w oałej monarchji 
Austro-Węgierskiej : 
miesięcznie 4 złr. 85 cnt., kwartalnie 
4 słr. półrocznie 8 złr., rocznie 46 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cent. 


Kraków, Niedziela 16 Marca 1890. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Rocznik IL 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz AQ centów, za nastę- 
pne po $ centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie © centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie fO cnt. taksa i £ cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane“ ©© centów od 
wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER* — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie swracA4 


REAEDAKOJA I ADMINISTRAQOITA : ulica Szewska Nr. 7, 


I. piętro. 


0D WYDAWNICTWA. 


Ze zbliżającym się nowym kwar- 
tałem, upraszamy Szanownych Czy- 
telników o wczesne odnowienie przed- 
płaty, która wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie 
kwartalnie . . -. . . 83, 
do końca roku. . . . .$ , 
Za odnoszenie do domu miesięcznie f cnt. 
Na prowincji: 


£ złr. Z5 mt. 


miesięcznie 
kwartalnie 
do końca roku 


KIE > 
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Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 4, I. p., gdyż w razie prze- 
eiwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłee. 


Dnia 20 marca wyjdzie „KURJER 
POLSKI* w edycji nadzwyczajnej, liczą- 
cej 20.000 egaemplarzy. Ponieważ 
będzie to najlepsza sposobność dla naszych 
pp. Przemysłowców i Kupców do rozpo- 
wszechnienia ich ogłoszeń, przeto prosimy, 
by już teraz przysyłali swoje inseraty, 
przeznaczone do numeru z dnia 20 b. m. 
Cena inseratów pozostaje niezmieniona. 


Zgłoszenia przyjmuje: 
ADMINISTRACJA „KURIERA POLSKIEGO”, 
Kraków, ul. Szewska I. 7. 
D WERE _ o BĘ | 


Oświadczenie episkopatu. 


Wielkiej doniosłości oświadczenie ało- 
żyli biskupi ANJA CC na posiedzeniu 
komisji szkolnej z d. 12 b. m., na której 
miano rozstrząsać projekt rządowy, zmie- 
rzający do zmiany postanowień ustawy 
z d. 14 maja 1869 r. względnie ustawy 
z 2 maja 1883 o zasadach nauki w szko- 
łach ludowych, a ponieważ rzeczone o- 
świadczenie będzie powodem gorących 
walk i Pootanze i łatwo być może, 
że rozluźni do reszty teraźniejszą prawi- 
cę, przeto dla jego doniosłości przyta- 
czamy je w obszernym wyciągu protoko- 
larnym według Wiener Abendpost. 

Po otwarciu posiedzenia zabrał głos 
Jego Emin ncja kardynał książę Arcy- 
biskup Pragi hr. Schönborn i odczytał 
następujące oświadczenie : 

"W następstwie objawionej na pierw- 
szem posiedzeniu komisji szkolnej wys. 
Izby panów z d. 28 lutego b. r. goto- 
wości uczynienia próby, aby uznanej na- 
wet przez wysoki rząd, jako koniecznej 
zmianie ustaw z 14 maja 1869 i 2 maja 
1888 nadać taki kierunek, iżby upra- 
wnione pretensje katolickiego kościoła 
zaspokojone zostały, pozwalają sobie pod- 
pisani członkowie komisji szkolnej, ró- 
wnocześnie jako przedstawiciele całego 
episkopatu reprezentowanych w Radzie 
państwa królestw i krajów, zaznaezony 
kierunek poniżej dokładniej rozwinąć. 

Według powołanych właśnie ustaw 
„nie mogą rodzice lub ich zastępcy, swo- 
ich dzieci, lub dzieci powierzonych ich 
opiece pozostawić bez tej nauki, jaka jest 
przepisaną dla publicznych szkół ludo- 
wych“ ($. 20). Stosownie do tego jest 
największa liczba rodziców, a względnie 
ich zastępców, prawnie zmuszona do po- 
wierzenia swoich dzieci, lub dzieci od- 
danych ich opiece, publicznym szkołom 
ludowym ($. 28). Publiczna szkoła ludo- 
wa przedstawia się „przeto jako szkoła 
przymusowa, a rodzice lub ich zastępcy 
mogą być nawet przymusowemi środka- 
mi przynagleni, aby się starali o regu- 
larne uczęszczanie do szkoły dzieci, obo- 
wiązanych dọ uczęszczania do szkoły*. 
(8. 24). Te 

Podpisani pomijając wogóle kwestję 
uprawnienia przymusu szkolnego, uwa- 
żają przymus' szkolny, jak się on u nas 
praktykuje, tylko wówczas za dopuszczal- 
ny i znośny, jeżeli przez takowy nie zo- 
staje naruszonem najświętsze, także nsta- 
wami zasadniezemi (art. 14) zagwaranto- 
wane prawo wolności wiary i sumienia. 
Takie naruszenie zachodzi zaś niewątpli- 
wie, jeśli prawnym zastępcom katolickich 
zobowiązanych do uczęszczania do szkoł 
dzieci, uniemożliwi się udzielenie ie 
dzieciom zapomocą publicznej szkoły lu- 
dowej takiego wychowania itakiej nauki, 
jaka odpowiada jedynie zasadom ich wiar 


ry i jakiej wymaga ich sumienie, a to 


*|nej sobie trzody Jezusa Chrystusa, takiego 


ludności katolickiej, i gdy to oświadeze- 


maga poważnego i szczegółowego zbada- 
nia ze strony rządu, przeto nie omiesz- 


Z Koła polskiego. 


(Dokończenie). 


wkłada na nich obowiązek do podnosze- 
nia zawsze głosu za katolickiem urzą- 
dzeniem szkoły ludowej. Poczucie wspól- 
nego, uczciwego ponoszenia wszelkich 
ciężarów szkolnych i publicznych i wier- 
nego spełnienia wszelkich obowiązków 


Wreszcie Koło przystąpiło do obrad nad 
głównym przedmiotem, to jest do obrad nad 
taktycznem postępowaniem w celu przepro- 
obywatelskich, musi ich głosowi nadawać | Wadzonia w Radzie państwa xaprojektowa- 
tem większy nacisk. nej przez rząd ustawy, zatwierdzającej ugo- 

Re iryo jochie, ślepia sa Gopal proai), Eite roid obie 

; qe SĘ AE. f : d 
bowiązani biskupi zażądać dla powierzo b pila flo Galai © tytułu wyi 
cania przez tenże skarb od 1857 r. sub 
wencyj funduszom indemnizacyjnym gali- 
cyjskim. 

P. Jaworski przedstawił w  obszernem 
przemówieniu tok dotychczasowych rokowań 
parlamentarnej komisji Koła z reprezenta- 
cjami innych klubów „prawicy“ i oświad- 
czył, że po uchwale Koła przyjmującej rzą- 
dowy projekt ustawy, wystosował na posie- 
dzeniu komisyj parlamentarnych stronnictw 
prawiey, zapytanie, czy będą głosować za 
tym projektem ustawy? Klub czeski i klub 
Hohenwarta oświadczyły przez swoich prse- 
wodniczących bezwarnnkową gotowość gło- 
sowania; zaś klub „centrum* uczynił gło 
sowanie za projektem tej ustawy xależnem 
od załatwienia reformy szkolnej, w myśl 
jego znanych żądań Klubowi centrum oznaj- 
mił p. Jaworski stanowczo, że wszelką wa- 
rankową odpowiedź musi, w obecnych sto 
snnkach, uważać za odmowną i w żadne 
dalsze rokowania na tej podstawie wdawać 
się nie może. Jednak klub centrum nie 
zmienił swojej odpowiedzi. 

Teraz przy sposobności p. Jaworski za- 
znaczył, że mylnemi są całkiem wszelkie 
wiadomości, podane w dziennikach, jakoby 
on lub też wiceprezes Koła, p. Czerkaw- 
ski, prowadzili dalej rokowania i układy z 
klubem centrum o sałatwienie sprawy inde- 
mnizacyjnej w zamian sa szkołe konfesyj- 
ną, w ogóle, lub s wyłączeniem Gelicji x 
pod ustawy zaprowadzającej taką szkołę. 
Natomiast stwierdził p. Jaworski, że ile- 
kroó ne posiedzeniach komisyj parlamen- 
tarnych klnbów „prawicy* była mowa o 
reformie szkolnej, polscy członkowie komi- 
sji parlamentarnej przedstawiali zawsze, na 
podstawie poprzednich uchwał Koła, że do 
reformy tej przystąpić mogą tylko w kie- 
runkn rozszerzenia autonomii i nstawodaw- 
stwa krajowego, a stanowisko to uznane 
było i przyjęte przez sprzymierzone kluby: 
czeski i Hohenwarta i nznawane dawniej 
także przez klub centrum. 

Po tem przedstawieniu dotychezasowych 
rokowań, p. Jaworski wykazał, że w tera- 
śniejszem położeniu sprawy indemnizacyj- 
nej należy uczynić krok, określony w na- 
stępującym wnioskn, który Kołu przedkłada : 
„Koło poleca swej komisji parlamentarnej 
oświadczyć rządowi, że Koło domaga się 
stanowezo przeprowadzenia sprawy inde- 
mnizacyjnej przed odroezeniem Rady pań- 
stwa“. 

O tym wnioskn i o taktyeznem postępo- 
waniu w sprawie indemnizacyjnej rozwinęły 
się długie a poufne obrady, w końcu któ- 
rych Koło uchwaliło jednomyślnie powyż 
szy wniosek, a zarasem postanowiło zacho 
wać w tajemnicy tok obrad o postępowa 
niu taktycznem. 


urządzenia przedstawiającej się jako szko- 
ly przymusowej publicznej szkoły ludo- 
wej, aby dzieci pod względem religijno- 
obyczajowym wychowywane były nie we- 
dług nauk zmiennych opinij szkolnych, lecz 
według niezmiennych zasad ich świętej 
wiary i uposażone były nietylko wiado- 
mościami, potrzebnemi do dalszego wy- 
kształcenia dla życia doczesnego, ale aby 
były również uzdolnione do dopięcia wie- 
cznego swego przeznaczenia, i aby w ten 
sposób stworzono podstawy dla wykształ- 
cenia prawdziwie dzielnych mężów i człon- 
ków państwowej i kościelnej gminy. 

Uzyniąc zadość temu obowiązkowi mu- 
szą podpisani dla katolickich dzieci żą- 
dać katolickich szkół ludowych, a żąda- 
nie to określają bliżej w następujących 
punktach : 

1) Publiczne szkoły ludowe należy tak 
urządzić, aby katolickim dzieciom umo- 
żliwiono uczęszczanie z reguły do tych 
szkół bez zmięszania się z dziećmi innych 
wyznań. 

2) W katolickich publicznych szkołach 
ludowych winni wszyscy nauczyciele na- 
leżeć do Kościoła katolickiego, mają być 
do swego zawodu wykształceni w kato- 
lickich semiuarjach nauczycielskich i mają 

osiadsć kwalifikację do udzielania nauki 

atolickiej religji. 

3) Przy obsadzaniu nauczycieli w ka- 
tolickich szkołach publicznych należy or- 
ganom Kościoła katolickiego przyznać ten 
wpływ, jaki jest konieczny, aby się za- 
pewnić o odpowiedniej działalności ubie- 
gającego się o posadę kandydata. 

4) Naukę religji w tych szkołach na- 
leży rozszerzyć przez użycie do jej u- 
dzielania także nauczyciela, a resztę na- 
uki, plany naukowe, oraz wszelkie środki 
do nauki i uczenia się tak urządzić, iżby 
tam nie zachodziło nic takiego, coby dla 
katolickich dzieci było gorszącem, lecz 
aby wszystko zostawało w jednolitym 
związku z katolickim charakterem szkoły. 

5) Co się tyczy nadzoru nad katoli- 
ekiemi szkołami ludowemi i seminacjami 
nauczycielskiemi, to należy umożliwić 
Kościołowi, aby strzegł i popierał we 
wszystkich kierunkach w sposób skute- 
czny ich wyznaniowy charakter przez wy- 
znaczone przez siebie organa. 

W końcu oświadezają podpisani, nie 
dotykając tutaj dziedziny politycznych 
rozumowań, iż są gotowi 60 do postawio- 
nego przez siebie żądania x kompeten- 
tnymi czynnikami dalej się porozumie- 
wać”. 

Wiedeń, 12 marca 1890 r. 

Franciszek kardynał Schönborn, 
książę arcybiskup Pragi. 
mn erger, 
książę biskup x Seckau. 
Jakób, 
książę biskup z Lublany. 

Na to oświadczenie odpowiedział JE. 
minister wyznań i oświaty dr. baron 
Gautsch, co następuje: 

Gdy właśnie odczytane oświadezenie 
złożone zostało przez najprzewielebniej- 
szych księży biskupów nietylko w ieh 
charakterze, jako członków wys. Izby 
panów, lecz także w imieniu najprze- 
wielebniejszego episkopatu, do którego 
należy piecza nad religijnemi interesami 


Rada państwa. 


(374 posiedzenie ksby poselskiej). 


Wiedeń 14 marca. 


Prezydent Smolka wyraża ubolewanie 
z powodu okrzyków podczas ostatniej 
mowy Vasatego, skierowanych do oso- 
by nieobecnej w Izbie. Izba przystępuje 
do rozpraw nad projektem rządowym o 
poborze podatków do końca maja 1890 
roku. Zabrał głos młodoczech poseł Va- 
saty i wywołał dyskusję nad ugodą nie 
miecko-czeską. Usprawiedliwiał to tem, 
że jego stronnictwo dzisiaj jest wyklu- 
czone od dobrodziejstw prawa i zgroma- 
dzeń, wolnego słowa i wolnej prasy. W 
interesie parlamentaryzmu prosi Vasaty, 
żeby chociaż tutaj pozwolono mu mówić 
swobodnie. Skutkiem ugody nie pokój bę- 
dzie, ale właśnie nieprzewidziane wałki. 
Pogwałcono bowiem przez nią artykuł 
XIX. ustaw państwa. Prezydent mini- 
strów okazał się niewiernym własnej 
swojej politycznej przeszłości, a staro- 
czescy delegowani wprost zdradzili inte- 
resy swojego ludu. Wiedzą o tem, i dla- 
tego wzbraniają się poddać pod sąd ca- 
łego narodu, hie chcą złożyć mandatów, 
bo wiedzą, że nie dostaliby ich już wię- 
cej. Młodoczesi nie mogą przyznać pro- 
wizorjum budżetowego rządowi, który 
zarzucił nagle prawdziwie austrjacki pro- 
gram, sprawiedliwości względem wszy- 
stkich ludów wchodzących w skład mo- 
narchji (oklaski z ław młodoczeskich). 
Po Vašatym zabrał głos Rieger i mię- 


nie ze względu na swą ważną treść, wy- 


kam złożyć o niem sprawy Radzie mi- 
nistrów i zażądać uchwał tejże. W tym 
celu pozwalam sobie prosić pana prze- 
wodniczącego, aby zechciał posiedzenie 
wysokiej komisji zamknąć i wysoką ko- 
misję zwołać znowu wtedy, gdy będę 
w możności zakomunikować odpowiedź 
rządu. | 

Następnie zabrał głos przewodniczący 
komisji książę K. Czartoryski, i rzekł: 

Wobec złożonych właśnie oświadezeń, 
które na razie przez wysoką komisję mo- 
gą być tylko przyjęte do wiadomości, 
zgodzi się zapewne wysoka komisja na 
to, abym zamknął dzisiaj posiedzenie. 
(Zgoda). 

Zaproszenie do dalszego prowadzenia 
rozpraw nastąpi w drodze piśmiennej. 

Wiedeń, 12 marca 1890 r. 

Radca dworu Jauner, 
prowadzący pióro. 


dzy innemi odpowiedział: „Jeżeli jest w, mykają artykuł, poświęcony siłom zbroj- 


naszem postępowaniu zbrodnia, zdrada 


czeskiego ludu, to niech ta „zdrada* bę- 


dzie usprawiedliwiona przez to, że naj- 
gorętszem naszem życzeniem było przy- 
wrócić pokój, choćby kosztem prawdzi- 
wych poświęceń. I czy to jest „zbrodnia ?“ 
na sędziów wołam współczesnych i po- 
tomności oczekując ich wyroku z zupeł- 
nym spokojem*. — Przeciwko prowizo- 
rjum budżetowemu głosowała lewica i 
młodoczesi; większością głosów zatem zo- 
stało przyjęte. Przystąpiono do dalszego 


ciągu obrad nad ustawą o odszkodowa 
niu niewinnie skazanych. Przy $. 5 Kro 


nawetter chciał, żeby zamiast „adwoka- 
ta* używany mógł być jakikolwiek „peł- 
nomocnik*. Lienbacher przemawiał za ja- 
wnością obrad i postępowaniem ustnem. 
Dr Dostal sprzeciwiał się temu, i uważa, 
że do rozstrzygnięcia wysokości odszko- 
dowania, wystarezy sąd pierwszej instan- 
cji. Poprawki Dostala upadły 99 gł. przeciw 
82. $. 5 i 6 uchwalono w brzmieniu pro- 
jektowanem przez komisję. Przy $. 19 
Dr Zucker polemizował namiętnie, ze 
sprawozdawcą Jaquesem, którego wywo- 
dy nazwał niesmacznemi; całą ustawę 
przyjęto w drugiem czytaniu. Przed koń- 
cem posiedzenia interpelował Engel: „Jak 
może rząd usprawiedliwić postępowanie 
policji prasowej i namiestnictwa czeskie- 


go wobec części czeskiej prasy?“ Inter- 


pelanci wskazują, że przez takie postę- 
powanie dzieło ugody nio nie zyskuje, 
owszem, utwierdza się lud czeski w mnie- 
maniu, że tekst ugody nie może znosić 
Przez samowolność 
wywołuje się tylko rozgoryczenie. — Naj- 


publicznej krytyki. 


bliższe posiedzenie we wtorek. 


W komisji budżetowej żądał p. Bo- 
brzyński lepszego uposażania szkół prze- 
mysłowych i rękodzielniczych w Galicji. 
P. Rutowski wykazywał cyfrowy stosu- 


nek dotyehozasowego uposażania w tej 
mierze innych krajów koronnych a Gali- 


cji. P. Abrahamowicz uczynił uwagę, że 


skoro Sejm galicyjski, złożony przewa- 


żnie z reprezentantów rolnictwa, wotuje 
rok rocznie znaczne subwencje dla celów 
przemysłowego szkolnietwa, to widocznie 


muszą tam być ważne powody, wymaga- 
jące podniesienia tego szkolnictwa. Powody 


te są: z jednej strony usilne pragnienie 


nauki zawodowej wśród mas ludowych, 
z drugiej to przeświadczenie, coraz bar- 
dziej torujące sobie drogę, że przemysł 
i rolnictwo muszą wspierać się wzaje- 
mnie. Podczas gdy w innych krajach li- 
czba frekwentantów w gimnazjach zmniej- 
sza się stale, wzrasta natomiast w szko- 
łach przemysłowych, w Galicji — jak 
to zresztą sam minister Gautsch nieda- 
wno temu skonstatował — dzieje się od- 
wrotnie, co jeno wytłumaczyć można 
małym rozwojem galicyjskiego przemy- 
słu. Że rząd nie mógł do tej pory u- 
względnić uchwał i postulatów ostatnie- 
go Sejmu, obiaśnia sobie mowca tylko 
krótkością czasu, mniema wszakże, że 
droga do naprawy zaniedbanego stoi o- 
tworem. Mianowicie należy to uskute- 
cznić z pomocą kredytów dodatkowych. 
— Szef sekcji hr. Enzenberg oświad- 
czył, że rząd wniesie kredyty dodatko- 
we dla galicyjskich szkół przemysło- 
wych. 


Krążą pogłoski, że członkowie eentrum 
nie chcą w zupełności brać odpowiedzial- 
ności za oświadczenie episkopatu, złożone 
w komisji szkolnej, i że część ieh skłon- 
na jest do ustępstw dla ustawy indemni- 
zacyjnej. Rzecz jeszcze wymaga spraw- 
dzenia. 


We czwartek przypadał 10-letni jubi- 
leusz Smolki, jako prezydenta Izby de- 
putowanych. Posłowie i ministrowie wrę- 
czyli mu z tego powodu zaraz po po- 
siedzeniu adres, który opiewa: 

„Szanownemu prezydentowi! Czcigo- 
dnemu mężowi, który przed dwoma lat 
obchodził rzadką uroczystość ozterdzie- 
stoletniej parlamentarnej działalności, przy- 
noszą niżej podpisani ministrowie i po- 
słowie bez różnicy parlamentarnych stron- 
nictw, z powodu nie mniej rzadkiego 
faktu, że z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
się dziesięciolecie Jego wyboru na pre- 
zydenta Izby posłów, najszczersze powin- 
szowania połączone z najgorętszemi ży- 
ozeniami, aby Waszej Ekscelencji sądzo- 
nem było jeszcze długo i w równie Bz0zę- 
śliwy sposób spełniać swe zaszczytne za- 
danie“. 


D U zam R w | 
Wiadomości polityczne. 


Kosja o Austrji. 
St. Pietersb. Wiedom. temi słowy za- 


reprezentanci Anglji i Włoch, sir 
i baron Blanc oświadczyć mieli, iż żąda- 
nia Bułgarji uważają za przedwczesne, 
w żaden sposób nie spowodowane na- 
ciskiem okoliezności i mieli odradzać Por- 
cie zajmowanie się tą sprawą. Poseł 
austrjacko-węgierski, baron Calice, wstrzy- 
mał się od wypowiedzenia swego zdania; 


nym Austro- Węgier : 

„Przyznać należy, że Austrja dokonała 
w ostatnich czasach bardzo wielkich rze- 
czy w celu uzupełnienia obrony i uła- 
twienia napaści. Kraków i Przemyśl sta- 
nowią teraz dwie fortece pierwozorzędne, 
utrudniające pochód nieprzyjaciela i bę- 
dące bardzo poważną podstawą operacyj- 
ną dla armji austrjackiej. 

„Sieć kolei żelaznych galicyjskich zna- 
cznie rozwinięta i połączona z kolejami 
wewnętrznemi państwa. Daje to Austrji 
możność szybkiego koncentrowania wojsk 
wzdłuż naszej granicy. Galicja i teraz 
przepełniona jest wojskiem, którego li- 
czebność wciąż się jeszcze powiększa. 
Oto niedawno przeniesiono cały korpus, 
który konsystował dawniej na Mora- 
wach. 

„Wszystko to wskazuje wyraźnie, że 
w Austrji myślano bardzo o przygotowa- 
niu się odpowiedniem do ewentualnej 
wojny z Rosją. Teraz znowu na porzą- 
dek dzienny wysunięto sprawę organiza- 
cji kawalerji. Bądź co bądź, jakkoiwiek 
uzbrojenia austrjackie są bardzo znaczne 
i nader poważne, jednakże nie mogą je- 
szcze usprawiedliwiać wyzywającego spo- 
sobu postępowania Austrji względem Ro- 
sji, w sprawach dotyczących półwyspu 
Bałkańskiego. 

„Dla każdego, kto pojmuje doniosłość 
różnicy pomiędzy państwem, którego ją- 
drem jest ludność jednolita, a państwem, 
będącem zlepkiem różnych ras i szeze- 
pów, staje się rzeczą wyraźną, że nie 
zaufanie do własnych sił zbrojnych daje 
podstawę do zuchwałego posuwania się 
na Wschód. 

„Nie. Wiemy dobrze, że za plecami 
Austrji stoi bez porównania silniejszy nasz 
rywal i że tylko czując poparcie tego 
alianta, mozaikowa sąsiadka nasza doszła 
do takiej zuchwałości, że zapoznaje prar 
wa i obowiąski Rosji na eałym półwy- 
spie Bałkańskim, od morza Adrjatyckie- 
go aż do ioje i Czarnego. 

„Wszelako — kończą St. Pietersb. 
Wiedom. — przyszłość przekona o tem, 
czy nie nazbyt zuchwałemi są mrzonki 
i zamiary dawnego sprzymierzeńca na- 
szego“. 


Przesilenie kanclerskie. 


Hamburger Nachrichten, półurzędowe 
pismo hamburgskie, donosi, że pomiędzy 
cesarzem niemieckim a księciem Bismar- 
ckiem przyszło do nowego nieporozumie- 
nia. Cesarz ma żądać, ażeby parlament 
niemiecki został zwołany przed między- 
narodową konferencją w sprawie ochrony 
robotników, podezas kiedy książę kan- 
clerz chee podobno, ażeby parlament 
zwołany został dopiero po konferencji, 
ponieważ Niemey powinny, zdaniem je- 
go, przed rozpoczęciem stanowczych kro- 
ków zaczekać na międzynarodową ugo- 
dę. Równocześnie radzą Hamb. Nachrich- 
ten, ażoby konferencja nie wdawała się 
w długie rozprawy teoretyczne, ale za- 
raz po zagajeniu przez ministra handlu, 
barona Berlepscha, rozdzieliła się na wy- 
działy, których zadaniem będzie odpo- 
wiedzieć na pytania programu niemiec- 
kiego. W ten sposób mogłaby konferen- 
cja załatwić się z całą sprawą na 6 po- 
siedzeniach plenarnych i wogóle nie po- 
trzebowałaby dłużej obradować nad dwa 
tygodnie. 

Wiener Montagsreowe dowiaduje się z 
Berlina, że przesilenie kanclerskie wstą- 
piło obecnie w stadjum, które ma tylko 


jednę drogę wyjścia: zupełne usunięcie 


się księcia kanclerza ze służby publi- 
cznej. 


Zagadki, którą nam wszystkie teitym 


podobne głosy zadają, nie rozwiązuje 
Nordd. Allg. Ztg., któraby w tej mierze 


mogła być najlepiej  poinformowaną. 
Wszystko, co pisze, ogranicza się na za- 


ręczeniu, że książę kanclerz w sprawie 


ochrony robotników zajmuje stanowisko 


Y|zapełnie neutralne, skutkiem czego nie 


wziął czynnego udziału w obradach Ra- 
dy państwa i wogóle tylko na pierwszem 


jej posiedzeniu był obecnym. 


Niezawisłość Bułgarii. 


Usiłowania Bułgarów podjęte u rządu 
tureckiego, żeby wreszcie uznano nieza- 
wisłość Bułgarji i zatwierdzono rządy 
księcia Ferdynanda, zdaje się będą zno- 
wu daremne. Opowiadają (a zdaje się, 
że nie bez dosyć pewnej podstawy); „A 
ite 


bo uważa, że Porta ma najzupełniejszą 
wolność w postępowaniu i będzie umiała 
wybrać najstosowniejszą drogę. Przed- 
stawiciel Niemiec, p. Radowitz, podobnie 
jak p. Calice, oświadczył, że wierny nie- 
mieckiej polityce w kwestji bułgarskiej, 
zdania swego nie wypowie, ani też ża- 
dnej rady nie da. Nieszczęśliwy naród, 
który nie może się rozwijać swobodnie, 
bo mu na to nie pozwalają względy po- 
lityczno - dyplomatyczne państw, nawet 
szezerze mu sprzyjających. 


Afrykańska Odyssea 
Urzędowe sprawozdanie Henryku Stanleya. 
IX. 

Powrót do ojczyzny. 


(Ciąg dalszy). 


Droga nasza do Zanzybaru prowadziła 
przez krainę kacyka Kabba Rega. Ten 
nie myślał nas przepuścić spokojnie, lecz 
wysłał na nasze spotkanie swych wojo- 
wników, zwanych warasura, którzy nas 
zaczepili. Chociaż nieprzyjaciele nasi by- 
li uzbrojeni w karabiny systemu Reming- 
tona itp. a Kabba Rega miał do dyspo- 
zycji 1.800 strzelb bardzo dobrych, od- 
nieśliśmy nad nimi zwycięztwo. To też 
mieliśmy spokój, dopóki nie doszliśmy do 
rzeki Semliki. Dopiero podczas przepra- 
wy przez nią, zaszczycili nas „warasuras* 
nowym atakiem, który jednak odparliśmy 
dosyć łatwo. Na drugim brzegu rzeki już 
nas nie atakowano. Spokojnie więc zbli- 
żaliśmy się do pasma wspaniałych, śnie- 
giem pokrytych gór, które krajowcy na- 
zywali Ruwenzori albo Ruwenjura, t. j. 
góry księżycowe. Wysokość tychże do- 
chodziła 6.200 metrów. Gór księżycowych 
nie dotknęła „jeszcze stopa ludzka. I my 
okrążyliśmy je, cozabrało nam sześć dni 
czasu, poczem dotarliśmy do Usougore i 
rozłożyliśmy się obozem nad jeziorem 
Albert-Edward, z którego, jak to zdoła- 
łem stwierdzić, wypływa południowo-za- 
chodnie ramię "Nila, podsycane przez kil 
ka potężnych rzek, wypływających z lo- 
dowisk gór księżycowych. 


Nasze wtargnięcie do krainy Usongora 
tak przestraszyło wojowników warasuras, 
a zarazem obudziło odwagę wśród ludno- 
ści szezepów Wakongu i Wsrongawas, że 
te ostatnie przyłączyły się do nas. Przez 
to wzrosła nasza siła do tego stopnia, że 
nikt nie był zdolny nam stawić czoła. 
To też wypędziliśmy groźnych niegdyś 
wojowników Wanyoras z obydwóch krain 
i oswobodziliśmy od ich przemocy okoli- 
cę jezior słonych. Przez to wyświadczy- 
liśmy wielkie dobrodziejstwo szczepom : 
Ultonu, Usongora, Toro, Uhaiyana, Unyam- 
baka i Ankori, a marsz nasz stał się wsku- 
tek tego pochodem trjumfalnym. Witali 
nas młodzi i starzy, kacykowie, naczel- 
nicy pokoleń ; wojownicy okazywali nam 
wielki szacunek i starali się prześcignąć 
w gościnności. Mianowicie szczep Anko- 
ri, który gęsto rozsiadł się w rozległej 
krainie i wskutek tego mógł powstrzy- 
mać całą moją karawanę w pochodzie, 
nietylko nie uczynił tego, lecz przeciwnie 
okazywał wielką radość z powodu moje- 
go przybycia. 

Powodem tego była ulga, jaką dla 
wszystkich wymienionych szezepów było 
poskromienie wojowników Wanyoros, któ- 
rzy byli opanowali pokłady soli nad je- 
ziorami słonemi, tak potrzebne dla o- 
gromnych trzód naszych nowych przy- 
jaciół. 

Skutki poskromienia owych Wanyoros 
odczuwaliśmy w ciągu dalszego naszego 
pochodu przez krainę szczepu Koragwe, 
co nam na wielką wyszło korzyść. Ży- 
wność bowiem, na którą w innych wa- 
runkach bylibyśmy zmuszeni poświęcić 
około czterdziestu pak materyj i 20 
worków kolorowych paciorek szklannych, 
odbieraliśmy darmo w tukiej obfitości, 
że nie mogliśmy wszystkiego zużyć. Po- 
darki, które rozdawaliśmy dobrowolnie 
kacykom i naczelnikom szczepów, ani w 


I PIĘTKA a 


przez 


Czelę. 


(Ciąg dalazy.) 


Po pewnym czasie przyszedł, a z u- 
śmiechu wypływającego z za tych wiel- 
kich krzaczastych wąsów, z uśmiechu 
którym jaśniało poczciwe jego spojrze- 
nie, wniosłam, że dobrą nowinę nam 
przyniósł. 

Co robił, jak zażegnał tę mogącą się 
smutno skończyć historję, nie wiedziałam 
i nie dowiedziałam się nigdy 

I znowu pogoda stanowić zaczęła tło 
naszych wieczornych zebrań. Wszystko 
wróciło do dawnego trybu, tylko węzeł 
sympatji między naszym domem a pro- 
fesorem Wrezzczyńskim stał się jeszcze 
silniejszym, a ja na dnie mej duszy, 
złożyłam uczucie wdzięczności, przyrze- 
kając sobie nie stłumić go zapomnie- 
niem. 

Nadeszła wkrótce zima, a z nią i 
święta. Spodziewaliśmy _ sig na nie ciotki 
Róży, razem z Fredzią i Bonią, a natu- 
ralnie i z — Olem. 


KURJER POLSKI, dnia 16 Marca 1890 r. 


tysiącznej części nie równoważyły tego, 
eo nam składano. 

Dnia 18 sierpnia r. 1889, przybyliśmy 
do stacji misjonarza Makay’ 8, położonej 
u południowego końca jeziora Victoria. 
Pochód nasz „był bardzo przyjemny, tak 

przyjemny, że podobnego nie pamięta 
może żaden z podróżników afrykańskich. 
400 mil nieznanej europejczykom krainy, 
w której nigdy jeszcze nie widziano bia- 
łej twarzy, przeszliśmy niezaczepieni 
przez nikogo, odżywiani tak obficie, że 
na 800 ludzi miałem 5000 kiłogr. mięsa 
tygodniowo, 

Kilkanaście mil na wschód od stacji 
Makay'a napotkaliśmy południowo- -zacho- 
dni koniec jeziora Victoria, co pozwoliło 
nam po raz pierwszy obliczyć jego ob- 
szar. Zabawiszy przez dni dziewięć u go- 
ścinnego p. Makay'a, udaliśmy się w dal- 
szą drogę do Zanzybaru. Jeden z ludzi 
misjonarzy służył nam za przewodnika 
przez krainę Nera, której mieszkańcy, 
podrażnieni niezwykłą czarnością skóry 
naszych Sudańczyków, zaczepili nas, ale 
rozpierzchli się po pierwszym wystrzale, 
Dalsza nasza droga prowadziła przez 
krainę Usukuma, której gęsta ludność 
odznacza się walecznością, ale odebraw- 
szy żądane dary nie zaczepia podróżni- 
ków. Krótko przed naszem przybyciem 
zniszczyli Usukuma'sowie karawanę, która 
odmówiła im haraczu, uwięzili dwóch 
misjonarzów i wydali ich dopiero za wy- 
sokim okupem. 

Dalej E Wasukumas’ów, 
ludność o małpich ruchach, która obrzu- 
cała nas obelgami i starała zię nas po- 
wstrzymać. Co chwilę byliśmy więc zmu- 
szeni chwytać za broń, co dla krajowców 
smutne miało następstwa, ponieważ gi- 
nęło im od naszych kul dużo wojowai- 
ków, a my straciliśmy tylko jednego Su- 
dańczyka, ugodzonego strzałą z boku. 
Po pięciodniowym pochodzie wśród cią- 
głej walki, przybyliśmy znów do spokojnej [> 
krainy a ztamtąd dotarliśmy bez prze- 
szkody aż do Mpwapwa. 

W  Ikungu zabraliśmy z sobą dwóch 
rh misjonarzy, księży Głirault i Schin- 
tre, aby ich, stosownie do życzenia 
biskupa Livimbac, naczelnika misji fran 
euzkiej nad jeziorem Vietoria, odprowa- 
dzić nad morze. W czasie naszego po- 
chodu z Usukama do Bagamoyo łączyli 
się z nami prócz Anglików: Franeuzi, 
Niemcy, Włosi, Grecy i Egipcjanie a na- 
wet krajowcy, dążący ku wybrzeżom mor- 
skim, a my wszystkich broniliśmy od 
niebezpieczeństw i opiekowaliśmy się ni- 
mi troskliwie. To też oddział nasz liczył 
w końcu przeszło tysiąc głów. 


(Dokończenie nastąpi). 


Król adwokatów. 


Przypada właśnie dwudziesto dwuletnia 
rocznica zgonn najsławniejszego obrońcy 
prawnego Francji, Piotra Antoniego Ber- 
ryera. 

Nikt ze współczesnych nie miał tak wiel- 
kiego stylu i nikt nie dorównał mu z pó- 
źniejszego pokolenia... “ 

Karol X miał nieograniczone zaufanie do 
Berryera i posłał go w r. 1834 do Wiednia, 
aby zbadał usposobienie rządu austrjackie- 
go eo do restauracji. Berryer udał się do 
wszechwładnego ks. Metternicha, który 
wówczas bawił w dobrach swoich. „A, pa- 
nie Berryer*, rzecze dyplomata, „przyby- 
wasz z Wiednia; co tam słychać nowego?“ 
„Nie, mój książę, dla mnie ważnego; po- 
wiadają, że wieża tumu św. Szczepana chyli 
się na lewo“. „Złudzono pana; wieża chyli 
się na prawo i będzie zawsze Cchyliła się 
na prawo...* Adwokat już nie pytał o nie 
więcej. 

Zaledwie tylko statek odpłynął z Fran- 
cji do wyspy św. Heleny po popioły wiel- 
kiego Napoleona, zaraz mały Napoleon 
wylądował w Boulogne i wydał proklama- 
cję, w której „rozkazuje, aby dom Bourbon- 
Orleans przestał panować nad Francją". Za 
tę odezwę Ludwik Napoleon powołany z0- 
stał przed trybunał parów i postanowił 


Cieszyłam się trochę na ujrzenie mi- 
łego kuzynka i uśmiechałam mimowoli 
do tej chwili powitania i szeregu za- 
baw, który się miał dla nas rozpocząć, 

Nadzieje nie zawiodły. W sam przed- 
dzień Wigilji , w drzwiach mego pokoju 
ujrzałam zaróżowioną twarzyczkę Boni, 
otuloną w błękitną chnesteczkę, w czem 
jej było nad wyraz dobrze. Wbiegła 
pierwsza, bez żadnego opowiadania się 
służącym , przez kuchnię, cheąe zrobić 
mi miłą niespodziankę. 


I w istocie niespodzianką było ich 
przybycie dnia tego: nie odbierając za- 
wiadamiającego nas listu, sądziliśmy, że 
tylko w pięć osób zasiądziemy do wi- 
gilijnego stołu. 

Pobiegłam do przedpokoju, chcąc po- 

itać ciotkę i Fredzię. 

Ola nie było. 

Myślałam, tak, do owej chwili myśla- 
łam, że mi to będzie obeiętnem, ale przy- 
krość, którą nagle uczułam, zadała kłam 
tym przy puszczeniom. 

Bonia patrząła na mnie chwilę, a po- 
tem rzekła : 

— Nie pytasz się o Ola' 
zynka, nie ma co mówić. 

— Nie wypada mi się pytać — zby- 
łam ją żartem. Ale na serjo — ezyżby 
nie przyjechał ? 

Zamiast odpowiedzi, w tej samej chwi- 


Śliczna ku- 


sprawy swojej bronić osobiście. Wszakże na 
doradcę prawnego nprosił Berryera, a żar- 
liwy całe życie legitymista nie odmówił, 
zaś nie odmówił z czystego zamiłowania 
do sztuki adwokackiej. Gdy tedy studjo- 
wał pełną bombastu obronę napoleonisty, 
wszedł znajomy anglik. Osnowa obrony 
księcia była następująca: „Przedstawiam 
przed wami zasadę i ideał; pierwszą jest 
wszechwładztwo narodu, a 'dragim jest ce- 


Barstwo*. Anglik nómiechnął się... „Czemu 
się pan śmiejesz?“ „Bo kuzyn Napoleon 
przedstawia jeszcze coś...“ „A co...?* „Kle 


ske: Waterloo!“ I książę wskutek tej u- 
wagi zmienił tyradę w następnjący sposób : 
„Przedstawiam wobec was zasadę, ideał i 
klęskę. Zasadą jest wszechwładztwo narodn, 
ideałem cesarstwo, klęską Waterloo. Zasa- 
dę uznaliście, ideałowi słnżyliście, klęskę 
pomścicie !... * 

Jako charakter, adwokat Berryer bły- 
szczał jak brylant najczystszej wody. W 
Anglji był doradcą prawnym ks. branświ- 
ckiego. Ten mu polecił listownie obronę 
swoich interesów w procesie z córką natu 
ralną swoją hr. de Civry i dołączył do listu 
50.000 fr. Natychmiast Berryer odesłał 
pieniądze z następującem oświadczeniem : 
„Broniłem waszej Wysokości przeciw kró 
lowi angielskiemu i wpływowym członkom 
jego rodziny dla tego, że byłeś w prawie, 
ale nie wystąpię przeciw hr. de Civry dla 
tego, Łe stokrotną ma słuszność wobec wa 

szej Wysokości.“ 


(Dokończenie nastapi). 
o T 


Kronika zamiejscowa. 
POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Berlin dnia 12 marca. — Towarzystwo 
„Stella“ dało w seszłą niedzielę przedsta 
wienie amatorskie na oel dobroczynny. 
Odegrano sztukę węgierską Stary Piechur 
i syn jego huzar. O ileby z wykonania s3- 
dzić można, widaó, że amatorzy zadali so 
bie bardzo wiele pracy. Gra ndała są dość 
dobrze, a na wyróżnienie zasingują przede 
wszystkiem Lidja, eórka organisty i Wła 
dysław, syn starego Piechura. To też dwie 
osoby krasiły całą grę amatorów, chociaż 
i inni robili co mogii. 


KURJER LWOWSKI. 


* Książę Biskup Dunajewski przybył do 
Lwowa i zamieszkał w hotelu George'a. 

* Konferencja okręgowa nauczycieli lwow- 
skiego okręgu miejskiego rozpoczęła się w 
środę dnia 12 b. m. pod przewodnictwem 
inspektora szkolnego, p. Mieczysława Bara- 
nowskiego. Salę ratuszową zapełnili szczel- 
nie nanczyciele i nanozycielki szkół Indo- 
wyeh i wydziałowych lwowskich. Prsewo- 
dniczący w przemowie, zagajającej 7e.ra- 
nie, podał takie szczegółowe daty co do 
obecnego stanu szkół Ilndowych lwowskich: 
Miejski okręg lwowski liczy obecnie 23 
szkół ludowych publicznych, 202 klas na 
nauce codziennej, 30 klas na nauce dopeł- 
niającej, 7 kursów usnpełniających przemy- 
słowych o 14 klasach. Prócz tego w szko- 
łach prywatnych z prawem publiczności i 
bez tego prawa jest 140 klas. Personal 
nanczycielski w szkołach publieznych liczy 
przeszło 300 osób. Po dokonanym wyborze 
sekretarzy i sekretarek, zamknął przewo- 
dniczący posiedzenie pierwsze. Posiedzenia 
nauczycieli odbywać się będą w marcu i 
kwietnin co środy, posiedzenia nauczycie- 
lek co soboty. Program konferencji tegoro 
cznej jest wcale obfity: obejmnje mianowi 
eie cztery kwestje pedagogiczno-dydakty- 
czne, jak np.: „O rozwoju samodzielności 
młodzieży“, „O celn, toku i zakresie ówi- 
czeń piśmiennych« i dwa referaty „O kar- 
ności szkolnej* i „O nauee geografji i na 
podstawie kartografjić, Ostatni referat ilu- 
strowany będzie lekcją praktyczną z ucznia - 
mi 4 klasy wobec całej konferencji. Mate- 
rjały do obrad konferencyjnych przygoto- 
wuje stały wydsiał konferencyjuy i specjal- 
ne komisje, złożone z grom nauczycielskich 
do każdego tematu konferencyjnego. 


li drzwi się otwarły i wsunęła się dziar- 
ska, młodzieńcza postać. 

Podszedł do mamy, ucałował jej ręce, 
jednocześnie zdejmując z głowy futrza- 
ną czapeczkę. Z kolei zbliżył się do 
mnie i odbył tę samą ceremonję owi- 
tania, nacechowaną pewną nieśmiałością 
i właściwem mu przymileniem. 

Zaczęła się ożywiona rozmowa, pełna 
wykrzykników, zapytań i śmiechów. 

Kładąc się spać dnia tego, zsumowa- 
łam wrażenia według codziennego zwy- 
czaju. Sąd o kuzynku wypadł nie naj- 
gorszy. Uważałam, że przybyło mu je- 
szcze więcej zewnętrznych powabów, 
któremi dość łatwo mógł zyskiwać sobie 
sympatje — i eoś więcej, niż sympatje 
dziewiczych sere. 

Bez zaprzeczenia był to piękny chło- 
piec — niejako uosobienie dziarskości i 
męztwa, kipiący młodością i życiem. 

Tak, jak wtedy w Mchowie, tak i 
tutaj, zewnętrzne te jego zalety nie prze- 
stawały na mnie wywierać wrażenia. Co 
więcej, zauważyłam, że stał się powa- 
żniejszym i stracił tę kuzynowską poufa- 
że: którą nacechowany był nasz stosu- 
ne 

W samą Wigilję poszłyśmy rano wszy- 
stkie trzy załatwić ostatnie przedświąte- 
czne zakupy. 

Towarzyszyli nam chłopcy — i podezas 


KURJER PROWINCIGNALNY. 


* Rzeszów dnia 14 marca. — Na św. 
Józefa, w środę dnia 19 b. m., odbędzie 
się w Towarzystwie kasynowem koncert 
muzyki wojskowej, poczem rozpoczną się 
tańce. Doroczne walne zgromadzenie 
ezłonków Towarzystwa gimnastycznego „S0- 
kół* w Rzeszowie, odbędzie się w ponie- 
działek dnia 17 b. m. o godzinie 8 wie- 
czorem w gali kasynowej, z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z 
ezynności ustępującego Wydziałn. 2. Wnio 
sek komisji rewidentów. 3. Wnioski człon 
ków. 4. Wybór wydziału i rewidentów — 
t Michał Orłowski, obywatel miasta Rze- 
szowa, zmarł 28 lutego w 66 roku życia. 

* Zakopane dnia 11 marca. — Onegdaj 
odbyło się tu w szkole lndowej walne zgro 
madzenie ochotniczej straży pożarnej Ze 
sprawozdania zarządu przekonaliśmy się, 
że Towarzystwo miało w roku ubiegłym 
773 złr. dochodu a 759 złr. wydatków. 


KURJER EKONOMICZNY. 


* Gorlickie Towarzystwo zaliczkowe, bez 
sprzecznie z prowincjonalnych stowarzyszeń 
jedno z najzasobniejszych w własny kapi- 
tał, najbogatszych w kredyt, a kierowane 
nader dzielnie, ogłosiło za rok 1889 bilans, 
który daje nowy dowód, że gorlickie To- 
warzystwo zaliczkowe rozwija się pomyślnie 
i tamecznej przemysłowej okolicy rzetelne 
oddaje posłngi. Z końcem ubiegłego roku 
liczyło ono 949 członków z 67:517 złr. 
wpłaconych udziałów. Czysty zysk za rek 
1889 dosięgnął kwoty 4.850 słr. 88 et. 
Udzielono zeń 5% ową dywidende dla udria 
łów, przekazano na fnndn3z rezerwowy 700 
złr., a na cele humanitarne ofiarowano 300 
złr. W skład dyrekcji gorlickiego Towarzy 
stwa wehodzą, prócz kierującego dyrektora 
p- Wojciecha Biechońskiego, pp. dr. K. 
Nenmann i W. Rogawski. 

* Sprawozdanie tygodniowe Izby handlo- 
wej i przemysłowej o cenach zboża i pro 
duktów we Lwowie od 1 do 8 marca bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 8:65 do 9 —, 
żyto 7:40 do 7 65 jęczmień browarny 7:25 
do 7:50, pastewny 6-— do 6:50, owies 7:05 
do 7:35, hreczka 6-50 do 6:75, kukaradza 
zeszłoroczna 6:25 do 6:50, nowa 5'75 do 
6—, groch do gotowania 8:— de 11 50, 
pastewny 6:25 do 7:—, fasola 9 — do 
13: — bobik 6:50 do 7:25, wyka 6* — do 
7:50, koniczyna 30:— do 50 —, anyż ro 
syjski 22:— do 24:—, anyż płaski 19 — 
do 23:—, kminek —:— do —'—, rzepak 
zimowy 14 75 do 15* -, letni 1500 do 
16:—, Inianka 9 25 do 9:50, nasienie lnia 
ne 9-50 do 10*—, nafta zwykła 13:50 do 
14:50, salonowa 17:50 do 18:75, wssystko 
za 100 kilogramów, spirytus 10.000 liter 
procentowy kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 46:20 46:40. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 14 marca. — Wczoraj o 
godzinie 5 po południn odbyło się tn po 
siedzenie komitetn zawiąsanego w celu nie 
sienia pomocy cierpiącym głód mieszkań 
com Galicji. Po zagajeniu zgromadzenia 
przez p. Fr. Dobrowolskiego, wybrano prze 
wodniczącym p. Mieczysława hr. Kwile 
ckiego, który na sekretarza powołał p Ku 
żaja, pisarza komitetu. Następnie objaśnił 
p Fr. Dobrowolski, że wskutek uchwał ze 
brań poprzednich uwiadomiono wszystkie 
wybrane do komitetu osoby o powołauiu 
ich na członków tegoż, oraz podał do wia- 
domości obecnych, że w skład komitetu ści 
ślejszego wchodzą pp. dr. Buski, Fr Do 
browolski, J. Kużaj Więckowski, Ignacy 
Andrzejewski i Napoleon Urbanowski. Za 
daniem ich będzie wykonywać uchwały 
komitetn pełnego, a dwóch ostatnich nadto 
przyjmować datki w naturze. Następnie wy 
brano prezesami komitetu: pp. Mieczysława 
hr. Kwileckiego, Stanisława Kurnatowskie- 
go dra Zygmunta Szułdrzy iskiego i Lu 
dwika Śląskiego (starszego) i uchwalono 
powiększyć komitet ściślejszy przes przy 
branie osób zamieszkałych na prowincji, w 
ten sposób, aby każda z nich objęła kie- 
rownictwo akoji ratuakowej w jednym lub 
kilku powiatach. Odczytano następnie pro- 
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malemi zmianami. Na tem posiedzenie zam- 
knięto 

* Toruń dnia 11 marca. Z Warmii 
piszą do Gaz. Tor., że tam w pewnym 
okręgu pyta się inspektor szkolny za każdą 
bytnością w szkole, dzieci szkolnych, czy 
które z nich nie ma polskich elementarzy. 
Chłopeu stolarza Lendziona w Gietrzwałdzie, 
gdy mu tenże powiedział, że elementarz 
polski ma, powiedział nauczyciel: „Polacy 
na Warmji to teraz powstają (t. j. bnntnją 
się) a młody Lendzion będzie ich królem“. 
Za ten elementarz chłopca często nauczy- 
ciel karze i wymawia mu. że uczy się po 
polsku zamiast po niemiecku. Mówią też 
nanczyciele. że za 30 lat to na Warmii nikt 
po polsku mówić nie będzie, tylko po niə- 
mieckn. Takich proroków było już bardzo 
wielu, wynieśli się dawno do ojców swych, 
a jednak język nasz nie zaginał i nie za- 
ginie. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W b. m. pierwszy skrzypek orkiestry 
teatru Wielkiego, p. Henryk Szulc, kończy 
25 letnią orkiestrową pracę. W ciagn tych 
lat grywał Szule pod dyrekcją takich mi- 
strzów, jak: Dobrzyński, (Juattrini, Münch- 
hejmer, Moniuszko, Trombini i Rzebiczek ; 
wszyscy oni cenili w uim artystę, i cieszył 
się też ich prawdziwem uznaniem. Ale, bo 
też Szule grywał niemal na wszystkich in- 
strumentach smyczkowych i nieraz wyba- 
wiał z kłopotów dyrektorów. Zabrakło kon- 
trabasisty, wiolonczelisty, kotlisty wreszcie, 
stawał Szule do pulpitu... W roku 1862 
należał on do kapeli Straussa, koncertują- 
cej wówczas w Petersburgu, proponowano 
mu tam nawet posadę kontrabasisty w ope- 
rze, ale młody artysta powrócił do War:;za- 
wy, gdzie zostawił ojca i dziadka W roku 
1870-m mianowany za czasów Ś. p. Apoli- 
narego Kątskiego profesorem klasy kontra- 
basu w konserwatonum warszawskiem, na- 
pisał w tym czasie i później wiele ntworów 
muzycznych, zwłaszcza tanecznych, na for- 
tepjan i ork estreę, na wiolonczellę i skrzyp- 
ce Wszystkie koła muzykalne warszawskie 
anają Sznlca doskonale; pamiętają go starsi 
wiekiem mieszkańcy naszego miasta z wie- 
czorów muzykalnych, niegdyś dawanych 
przez ś. p. Tomasza Le Bruua, redaktora 
Gazety muzycznej i teatralnej, wielkiega 
miłośnika muzyki; Szule bowiem to wy- 
borny chodzący kwartet, zasiąść w nim bo- 
wiem może do każdego instrumentu, a gra 
jego tem bardziej zadziwia, że w muzyce 
nigdzie się nie kształcił, sam ją pojął i sam 
się jej nauczył. Zaznaczając talent, zdolno- 
ści i usilną pracę p. Henryka Szulca z po- 
wodu ówierówiekowej jero działalności, pø- 
wni jesteśmy, że jeszcze dłngo z powodze- 
niem zawód swój uprawiać będzie, liczy 
bowiem dziś lat 54, a ani w energji, ani 
w zamiłowanin w nkochanej swej sztuce nie 
ustaje. Jubilat jest ojcem głośnej doktorki 
paryzkiej, która rozprawa swoją zwzócjł 
uwagę stolicy świata i prasy. 

* Pejzażysta F. Wastkowski świeżo wy- 
kończył większych rozmiarów obraz, przed- 
stawiający „Zdjecie mostu łyżwowego pod 
Warszawą*. Treść do obrazu artysta za- 
czerpnął z dawnych plansz litografowanych, 
tndziek z fotografji Beye"a. 

* Grono gospodyń wiejskich z kntnow. 
skiego otwiera zbiorowemi siłami prowizo 
ryczny sklep z produktami świątecznemi. 
Sklep będzie otwarty w okolicy targu za 
elazną Bramą, a istnieć ma trzy tygodnie. 

* Z Sosnowie donoszą że w dniu 13 bm. 
spełnioną została zuchwała kradzież na tu- 
tejszej stacji koleji wiedeńskiej w ekspedycji 
towarowej. Złodzieje zabrali kasę ognio 
trwałą, a wraz z nią rs. 23,813 kop. 72, 
marek 4,281 fen. 54, guldenów 347 i fran 
ków 35. Pieniądze te były przygotowane 
do wysłania ich do kasy głównej. Sledztwo 
prowadzą miejscowe władze policyjne i ad- 
ministracja kolejowa. Skradziona kasa wras 
z pieniędzmi znalezioną została nienaruszo- 
ną o dwie mile od Sosnowiec, w lesie wio- 


dącym do Dąbrowy Górniczej. Sprawcy 
kradzieży nie odszukano. 
KURIER PARYSKI. 
* Myliłby się, ktoby sądził, że Paryż 


jekt odezwy do rodaków i przyjęto go z|tylko bawić się lnb politykować potrafi. 


gdy Władek podtrzymywał rozmowę z Fre-|ożywione do domu, oczekując niecierpli- 


dzią i Bonią, Olo postępował przy mnie, 
swoim miękkim pieszczotliwym głosem 
Row. abym ramię jego zechciała przy- 
Jąć. 

Po jakiejś chwili dałam się nakłonić; 
wsunęłum mu lekko lewą rękę, za co on 
w podzięce przycisnął ją do siebie. 

I szliśmy tak oboje razem, przez ludne 
ulice. 

Spotykałam znajome, które rzucały na 
mnie pełne ciekawości spojrzenia, wię- 
kaza ich ilość jednak dostawała się O- 
lowi. 

Ależ to doprawdy, można było być 
dumną, idąc z kimś tak szykownym, o- 
kazałym i ładnym. Futro niezapięte, bo- 
browym kołnierzem „obszyte, odkrywało 
szeroką jego pierś i niczem niezakrytą 


szyję. 

Z za barankowej, lśniącej czapeczki, 
wymykały mu się kręcone płowe włosy, 
falujące lekko od mroźnego powiewu. U- 
Śmiechał się do mnie często, pokazująe 
szereg białych zębów. Uśmiechał się ró- 
wnież szczerze i wesoło, gdy napotkał 
jakieś zdziwione spojrzenie, obrzucające 
nas ciekawie. 

— Wiesz, Wandeczko — ci ludzie o- 

gólnie myślą, że, że my oboje... 

I urywał, bo nie chciał głośno dopo- 
wiadać swych myśli. Wróciłyśmy bardzo 


wie pierwszej gwiazdki. 

Nim jednak zabłysła, w przedpokoju 
zajęczał raz jeszcze dzwonek. W niedłu- 
gą chwilę wszedł Gustaw Wreszczyński. 

Wesoło zasiedliśmy do uczty wigilijnej. 
Przy łamaniu się opłatkiem, dostało mi 
się dziwnie ciepłe słówko od profesora, 
które może nie zostałoby samotnem, gdy- 
hy okoliczności pozwalały na większą ich 
zamianę. 

Olo zaś, korzystając zawsze sumiennie 
z każdej nadającej się po temu sposo- 
bności, pochylił się do mej ręki, dotknął 
jej ustami, czyniąc to dłużej, niżby na- 
leżało i co, zdaje mi się, Gustaw zauwa- 
żył. 

Po wigilji nuciliśmy koleudy. Z panem 
Wreszczyńskim rozmawiałam tego wie- 
czora mało. Serdeczny uścisk ręki i pe- 
łen szacunku ukłon, którym mnie poże- 
gnał, nie świadczyły, aby między nami 
coś zajść miało. 

To pewna, że od Świąt, musieliśmy się 
wyrzec rodzinnyeh wieczornie, zostawia- 
jąc je na czas postu. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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te jeden z bardzo zacnych, świaiłych i po- 
pularnych tutejszych dostojników kościoła, 
mgr. Pagis, silnie popierający sprawę wsnie- 
sienia pomnika dla Joanny d'Arc w Paryżu, 
wygłosił tydzień temu, w kościele św. Mag 
daleny, przepełnionym przedstawicielami naj 
wyższych sfer stołecznych, wielką mowę, 
wzywającą do składek na rzeczony pomnik 
Istotnie, zdnmiewającą była elokwencja i 
porywającym zapał kapłana. 

Gdy głos jego przebrzmiał, powstał od 
tronu kardynał arcybiskup tutejszy i 
oświadczył, iż specjalne błogosławieństwo 
udziela całemu przedsięwzięciu. . . w kościele 
zapanowało niezwykłe wzruszenie. 

Tedy mgr. Pagis obszedł sam rzędy 
przepełnionych tłumem ławek, ze skarbonką 
w ręku. Tłoczono się doń, rzucano w skar 
bonę nietylko pieniądze lecz klejnoty, pier 
ścionki, drogocenne bransolety, kolczyki. 
Dnia tego mgr. Pagis zebrał w ciągu nie 
spełna godziny 50,000 franków na pomnik 
orleańskiej dziewicy ! 

* Dla mężczyzn przepisuje najświeższa 
paryska moda: do fraka kamizelkę czarną, 
przód koszuli w poprzeczne zakładki, gusi- 
czki jak najmniejsze, złote, matowe. Spinki 
do krawatów zupełnie w Paryżu wychodzą 
z mody, a guziki do mankietów im mniej- 
sze, tem modniejsze. 

* Zmachwała kradzież popełnioną została 
w brukselskiem muzeum starożytności. Zło- 
czyńcy straszne spustoszenia poczynili w 
ceunych zbiorach monet. 

KURIER RZYMSKI. 

* Bandyci włosoy mie wymarli jeszcze... 
Sensacyjny proces, rozgrywający się w pier 
wszych dniach b. m. we Florencji, dwóch 
ich osadził na ławach oskarżonych: stałego 
włóczęgę i zbrodniarza Cherubiniego To- 
maso (piękny mi Cheruhin!) i syna jego 
Rafaeli' ego. Wspólniczką ich była młoda, 
piękna góralka, występująca na jarmarkach 
i po wsiach jako śpiewaczka i wabiąca... 
ofiary. Stary, któremu jawnie dowiedziono 
kiłkn morderstw i rabunków, skazany szo- 
stał na dożywotnie ciężkie rohoty, panna 
na dwadzieścia pięć lat więzienia; jeden 
tylko Rafaeli, zważywszy na jego skończo- 
ny idjotyzm, ułaskawiony został. Typy 
zbrodniarzy były tak przepyszne, iż miej- 
scowi artyści tłoczyli się, aby ich njrzeć, 
lub korzystając a rozpraw sądowych, na- 
szkicować te charakterystyczne postacie. 
Piękna góralka, Benedetta, uwiecznioną zo 
stała na licznych obrazach i w przeróżnych 
rzeżbach. Z tego względu „bandyci“ robili 
przez czas długi we Florencji furorę... 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Ostatni przewrot gabinetowy węgierski 
tak zawrócił głowy spokojnym obywatelom, 
a zwłaszcza dziennikarzom tamtejszym, iż 
oto w prowincjonalnem mieście Papa, dzien- 
nik miejscowy zamieścił „przez roztargnie- 
nie* następujące doniesienie: „P. Samuel 
Prager, jeden z najzamożniejszych obywa 
teli naszego miasta, wstąpił w związki mał 
żeńskie z panną [dą Morvay! Pokój jego 
popiołom !* 

KURIER AMERYKAŃSKI 

* Panny w Ameryce zawiązały ciekawe 
stowarzyszenie w celu uniknięcia podejść i 
wysysków ze strony konkurentów, żadnych 
nie mających kwalińikacyj do stanu małżeń 
skiego. Każda przeto ze stowarzyszonych 
dostaję listę wyszczególniająca, gdzie znaj- 
dują się „solidni“ młodzieńcy, jaki ich stan 
majątkowy, wygląd fizyczny itd. Inny zno- 
wuż wykaz zawiera rysopis wszystkich o 
szustów, pijaków, szubrawców, dważeńców 
itp. polujących na panny s posagiem luh 
stanowiskiem. Stowarzyszenie liezy już kil- 
kuset członków, mających według regula- 
minu nie mniej niż siedmnaście i nie więcej 
niż trzydzieści lat wieku! 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Nowy środek porozumiewania się za 
stósowały dwa statki angielskie, stojące na 
wodach oceanu indyjskiego. Jeden a nich 
wypłynął s Singapore i stanął na odległości 
60 mil angielskich od brzegu. Na drugim 
statku zapalono światło elektryczne, które 
odbijając się o chmury i obłoki, wybornie 
widziane było ze statkn, stojącego na peł 
nem morzu. Światło elektryczne wykony 
wało na chmurach różne sygnały, które 
skrupnlatnie notowano. Nowy ten sposób 
porozumiewania się, wielkie oddać może 
przysługi podczas spokojnych nocy. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 


Z Berlina. 
W polityce się rozpatrzeć 
8ą to trudy nadaremne, 
Jedno tylko mamy jasne: | 
e w Berlinie wszystko ciemne. 
Wicher świszcze i deszcz leje 
Na dworze, 
Siedzi sobie stary Bismark 
W komorze, 
Siedzi smutnie, zwiesił głowę 
Nieboże, 1 
Bo chce rządzić a już pono 
Nie może. 


(7 ACEMEREEP "ER "EN" 
Rozmaitości. 


0 strasznym cyklonie , który szalał na 
wybrzeżu japońskiem 24-go stycznia i dni 
następnych, donosi ostatnia poczta z Yoko- 
hamy i Hongkong. Około 1000 łodzi ry 
backich z 3000 rybaków uniesionych go- 
stało na pełne morze; 900 łodzi zatonęło 
z całą załogą, a fale wyrzucały na brzeg 
zwłoki ofiar. Tegoż samego dnia pod To- 
hishama zatonęło jedenaście łodzi rybackich 
z 50 rybakami. Dnia 25-go stycznia 23 
rybatów postradało życie na wybrzeżu Ma- 
schawy V okręgach Tovkomma i Kadnsa 
szalał cyklon 26-go stycznia. Z 300 łodzi 
rybach!ch, będących podówesas na morsu, 


KURJER POLSKI, dnia 16 Marea 1890 r. 


ani jedna nie wróciła. Wyprawiono po- 
grzeb 600 rybakom; całe wsie pograżone 
sẹ w żałobie; rząd zmuszony był wyasy 
gnować fundusa na pochowanie ofiar © 

Dziwak pewien dobrze znany w Gene- 
wie, melancholik, temi dniami pozbawił sie- 
bie życia. Wpierw jednak sam dla siebie 
trumnę zbił z czterech desek, zapalił świe 
ce, ustawił na stole trupia głowę, odśpie- 
wał wszystkie za umarłych modlitwy i psal 
my, położył się następnie do trumny i... 
gardło sobie podciął. Sasiedzi za ścianą sły- 
szeli te ponure śpiewy sądzili atoli, że to 
nowe melancholika dziwactwo i tak dopie- 
ro nazajutrz rano oryginalne to samobój- 
stwo odkryto. 

Proces przeciw występnemu wyzyskiwa- 
niu somnambulizmu i nadużywaniu spiry 
tysmu, jako środka leczniczego, rozpoczął 
się w tych dniach w Turynie. Jako oskar- 
żeni figurują „cudowni* lekarze, somnam- 
buliści, spirytyści, oraz inni szarlatani w 
liczbie 16. Proces ten budzi w całych Wło- 
szech wielkie zajęcie, zwłaszcza, że najle 
psi prawnicy Turynu bronić bedą oskarżo- 
nych 

Testament z przed wieków. Niebyle ja- 
ki dokument odnaleziono w tych czasach 
w Egipcie. Stanowi go testament, przed 
5000 laty przez niejakiego Sekiah na rzecz 
brata jego, kapłana Ozirisa, sporządzony. 
Wraz z testamentem znalazło się pismo, w 
którem Sekiah córkę swoją opiece brata 
polecał. Obydwa te dokumenty pod wzgle 
dem prawnym nie nie pozostawiają do ży 
czenia, wykonane są z zachowaniem wstel 
kich form, których dzisiejszy notarjusz nie 
powstydziłby się. Pismo, dołączone do te- 
stamentu, ważne jest z tego względu, iż 
stanowi dowód, jako egipejanki miały prawa 
dowoinie mają ku swojego używać i rozpo 
rządzać nim 


Kronika miejscowa. 


WIAOOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 16 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość ść. Cyrjaka i Ta- 
cjusza. 

Kalendarz. Dziś ść, Cyrjaka i Tacja 
Bza; jutro: św. Giertrady, panny. 

Kalendarz historyczny. 16 marea 1329 
roku: Jan król czeski ustępuje prawa do 
ziemi Dobrzyńskiej Krzyżakom 


Najbliższe posiedzenie -Rady miejskiej 
odbędzie się w przyszły ezwartek, dnia 
20 b. m. 

Komisja teatralna odbędzie dziś o godz. 
4 popołudniu posiedzenie, na którem człon 
kowie komisji, technicy, wyrazić mają swe 
zapatrywania, czy proponowane przes āu- 
torów nagrodzonych projektów zmiany da 
dzą się rzeczywiście w danym wypadku 
zastosować. Na posiedzeniu obecuym bę- 
dzie delegat namiestnictwa p. Kuczkowski. 

Odczyt Marji Konopnickiej zgromadził 
wczoraj do sali Rady miejskiej liczną publi 
czność, złożoną przeważnie z pań naszych. 
Znakomita nasza poetka mówiła o Mickie- 
wiczowskiej „Odzie do młodości“. a słowa 
jej poczęte były najpierw w uwielbieniu 
dla genjuszu wieszcza, następnie przelane 
w rwący potok natchnionej formy. Chwila 
twórcza, to kropla rosy, w której promie- 
nie genjuszu załamują się tęczowemi blaski. 
Z chwili takiej spływają światła na naród 
cały i żywot cały. Z twórczych chwil Mi 
ckiewicza spłynęły na Polskę snopy świa- 
tła, którego jasność pozostanie zawsze nad 
nami roztoczoną. — Kiedy „Oda do mło- 
dości* była pisana, w Mickiewiczu gorzał 
zapał do najwyższej posunięty ekstazy. 
Wieszog, jak Faust, powtarzał sobie: „wszleć, 
wzleć, poeto!“ Patos, jaki Mickiewicz zam 
kngl w swe dzieło, jest naturalny, nie ro- 
biomy : wieszoz dostroił się do ceiu. „Odę“ 
napisał Mickiewicza w młodości — to naj- 
wyższy był lot skrzydeł w tym czasie. 
„Oda“ jest trochę bezładna; pochodzi to 
ztąd, że epoka, wśród której powstał poe- 
mat, należy do przejściowych. Autor scha 
rakteryzował w swem dziele czasy, kiedy 
romantyzm kołysał dusze i podnosił serca. 
Rodziło się atąd uczucie bez nazwy — nie 
nowe zresztą, ale zawsze silne — rozpły- 
wające się w niepochwytnej tęsknocie za 
szczęściem. Wierzono, że szczęście da się 
nrzeczywistnić na ziemi — i Mickiewicz w 
w możliwość podobną wierzył, kiedy pisał 
„Odę*. Dzieciństwo miał „sielskie i aniel- 
skie“ — lecz młodość „górną i chmurną*: 
zawsze jednak pozostał potężny w natchnie- 
niu. 

Tło zostało to samo, tylko człowiek rósł. 
Z krajn „ułudy* (Oda), szedł przez „pu- 
Btynie* zapomnienia (Farys), aż do chwili, 
gdy wypowiedział walkę Bogu o władzę 
nad duchem ludzkiem (w Improwizacji). Oda 
jest pieśnią wiosny, zwiastunką późniejszych 
pieśni: lata, jesieni i zimy w twórczości 
poety. On pozostaje wielki nawet wtenczas, 
kiedy błądzi w mistycyzmie. — Jakie jest 
społeczne znaczenie Ody? Porównywano ją 
z Marsyljanką niesłusznie, bo utwór Mickie- 
wicza spokojem oświeca, ale nie oślepia. 
W Odzie widoczny jest protest przeciwko 
racjonalizmowi, Szerzącemu się wówczas, 
Dzieło Mickiewicza propaguje szczęście o- 
gółu, choć go nie wyobraża, bo tego uczy 
nić nie może. Idzie tylko o to, aby samo- 
lubów wygubić, bo oni szkodzą społeczeń- 
Btwu, — aby się zjednoczyć w wspólnym ce- 
lu, zjednoczyć w powszechności, tj. w po- 
łączenia nie wyłącznie uprzywilejowanych 
jednostek, ale prostych żołnierzy. Złe w 
społeczeństwie pochodzi ze zwątpienia, które 
ogarnia umysły, ze zwątpienia płynącego nie 
z wyobrażeń o środkach badania ale x po- 


stawionego, jako cel życia. Tego wysbyć 
się nakazuje utwór Miekiewicza — a każe 
iść coraz wyżej do zupełnego udoskonalenia. 

Oto w głównych zarysach treść odczytu 
wczorajszego, Marji Konopnickiej. Słu 
chano go ze skupieniem i natężoną uwaga, 
jak na to zasługiwał. 

Komitet jutrzejszego rautu dla głodnych 
kończy przygotowania do tej oryginalnej a 
wszystkie Koła towarzyskie tutejsze intere 
sującej zabawy. Program produkcyj podczas 
rautu jest mniej więcej następnjacy: 1. wy- 
stęp sceniczny, (drobnostka sceniczua Pan 
i Pani), ua cząs którego ustawione będą 
krzesła 2. śpiew amatorki; 3. produkcje na 
fortepianie i skrzypcach p. Bylickiego i p. 
Hocka; 4. produkcje „Lutni* lwowskiej; 
zakończy zaś raut muzyka wojskowa, ode- 
graniem kilku lekkich kawałków. 

W przerwie między pojedynczymi pro- 
dukcjami funkcjonować będzie bufet pomie- 
szczony w 3 salach. Na sali głównej będa 
cukry i ciasta, w sali t. z. czerwonej prze- 
kąski mięsiwa, ryby i herbata, a w przy- 
ległej do czerwonej, wino, piwo, likiery, 
owoce, cygara i papierosy. Początek 
rautu został naznaczony na godz. '/,7-mej 
wieczór. 

Przez dzień dzisiejszy sprzedawać będzie 
bilety księgarnia Krzyżanowsk ego, przez 
jutrzejszy od godz. 10 z raua kasa w sali 
Hotelu Saskiego. Zejście się Pań gospodyń 
zostało oznaczone na jutro geds. 5 popoł. 

Wieczór artystyczny w połączeniu z pre- 
lekcją, raczej — nowelą. napisana przez 
Sewera, odbędzie się stanowczo w dniu 21 
b. m. w sali posiedzeń Rady miejskiej. Mo- 
żemy dziś donieść, że komitet dokłada 
wszelkich usiłowań, aby całość nosiła cha - 
rakter poważny. Nowelę Sewera, zaczer 
pniętą z ludowego świata, odczyta podczas 
wieczoru artysta dramatyczny, p. Roman 
Zelazowski. Wielką ciekawość budzi niespo- 
dzianka najszerszą publiczność naszej in 
teresująca; jest nią nowy wiersz znako- 
mitej poetki, Marji Konopnickiej, która 
stworzyła śliczną narodową poezję, tchnąca 
polotem istotnie wieszczym. Wiersz ten wy 
powie ulubienica naszej publiczności, pani 
Siemaszkowa. Cały więc wieczór należeć 
będzie do uprzywilejowanych pod każdym 
wsględem. Nadmienić musimy, że dochód 
przeznaczony został na głodnych i na fundusz 
bibljoteki i czytelni dla kobiet, nie zaś na 
żelazny fundusz kursów dr. Baranieckiego. 

Walne zgromadzenie członków filji miej 
skiej krajowego stowarzyszenia patrjotycznej 
pomocy Czericoneqo krzyża dam i mężczyzn 
odbędzie się jutro w sali Rady miejskiej o 
godzinie 4 po południu. Na porządku dzien- 
nym jest między innemi sprawa zgłoszeń 
członków, pragnących w razie wojny przy- 
jąć rannych żołnierzy na prywatne pielę 
gnowanie. Osoby, życzące sobie przystąpić 
do grona członków, mogą się jeszcze przed 
posiedzeniem zapisywać u sekretarza p. Ba- 
uasia. Prezes filji poseł Weigel uprasza 
członków o liczne zebranie się. 

P. Marjan Dubiecki wypowie dziś o go 
dzinie 12 w połndnie odczyt w muzeum 
techniczno przemysłowem na temat: „Car 
Aleksy Michałowicz na Litwie* (ustęp z 
dziejów XVII wieku). 

Odczyt. Dziewiąty z rzędu odczyt popu- 
larny, urządzony staraniem ruchliwego To- 
warzystwa oświaty ludowej, odbędzie się ju- 
tro o godz. 3 ej popołudniu w sali amfitea 
tralnej gimnazjum św. Anny. Mówić będzie 
prof. Juljusz Miklaszewski w dalszym cią 
gu: „O Polsce przed Sejmem csteroletnim*. 

Dr. Lesław Boroński wypowie jutro w 
stowarzyszeniu „Zgoda* dalszy ciąg swej 
prelekcji: „O porozbiorowych dziejach Pol- 
ski“. 

Z teatru. Na benefis utalentowanej i pra- 
cowitej artystki naszej sceny p. Anny Ka- 
łużyńskiej, danym będzie dziś dramat gło- 
Śnej autorki Birch Pfeifferowej p. t.: „Sie 
rota z Lowood“. We wtorek zaś odbędzie 
się w teatrze uroczyste przedstawienie ku 
uezczeniu pamięci J. I. Kraszewskiego. Na 
interesujący program widowiska składa się 
trzyaktowa a dotąd nigdzie nie przedsta: 
wiona komedja znakomitego pisarza, (znale- 
ziona w pośmiertnych rękopisach) p. t.: 
„Za króla Sasa*, oraz doskonała komedja 
Blizińskiego: „Mak od biedy“. W pierw- 
szej sztuce główne role spoczywają w re 
kach pp. Ruszkowskiego i Siemaszki, oraz 
pań Siemaszkowej i Wojnowskiej. 

Od dziś za tydzień na benefis p. Edmun- 
da Rygiera, ujrzymy grywany dawniej z 
powodzeniem na naszej scenie dramat Ju 
ljana Łętowskiego, publicysty i poety, pt.: 
„Israel na puszozy*. Autor zawitać ma na 
ten dzień do Krakowa. 

P. Siemaszko wybrał na swój benefis 
najnowszą komedję Michała Bałuckiego p.t. : 
Ciężkie czasy. 

Mierzwiński przybędzie do Krakowa 8 
kwietnia. 


Niegrzeczni. W jednym = zeszłorocznych 
numerów Ogniska tygodnika polskiego wy- 
chodzącego w New Yorku, czytamy co na- 
stępuje: „Grono pań tutejszych do najle 
pszych sfer nowojorskiego towarzystwa na- 
leżących, zawiązało pomiędzy sobą stowa 
rzyszenie którego jedynym oelem jest — 
nie wypuszczać żadnego z mężczyzn, 
obecnych na przedstawieniu w teatrach tu- 
tejszych i w jednym z niemi siedzących 
rzędzie, ani w Czasie antraktu, a tem bar- 
dziej zaś jeszcze w czasie samego przedsta- 
wienia scenicznego. Jedyne w swoim ro- 
dzajn — bodaj, że na całej kuli ziemskiej — 
stowarzyszenie owo, liczące dziś już w sa- 
mych zaczątkach swych ośmdziesięciu kilku 
członków, jeżeli tylko będzie w możności 
z zadania swego należycie się wywiązać, 
przyniesie tem samem bezwątpienia też zna- 
czną korzyść i męzkim również osobnikom, 
amatorom sceny, którzy ezęstokroć, dzięki 


niedelikatności swych towarzyszów, wiercą- 
cych i kręcącvch się co chwila dla błahych 
nieraz powodów, nie są poprostu w możno- 
ści uchwycić wątka przedstawianego na 
scenie utworu“. Ciekawi jesteśmy, coby na 
to powiedziały niektóre nasze osobniki 
męzkie, gdyby krakowskie panie pomyśiały 
o zawiązaniu podobnego stowarzyszenia ? 

„Ognisko“ Stowarzyszenie drukarzy i li- 
tografów, urządza we własnym lokalu w 
nadchodzącą niedziele 16 b. m. przedsta 
wienie amatorskie, ostatnie w tym sezonie. 
Program: 1. Flisacy, obrazek ludowy WŁ. 
L. Anczyca 2. Śpiewy, solo baryton. 3. 
Zuch dziewczyna, operetka ułożona podług 
komedj: K. Zalewskiego, Spudłowali, z mu 
zyką różnych kompozytorów. Początek o 
|godzinie 7 wieczorem. Ceny miejsc: Krze 
sło 40 ct., miejsce stojące 20 et Biletów 
nahyć można w lokalu Tow. „Ognisko“ 
(Rynek gł. 1 12 IIL p.). 

Magistrat zarządził rewizję wszystkich 
domów uznanych za puste, a to z powodu 
ostatniego wypadku zawalenia się kamie- 
nicy przy ulicy Szerokiej l. 9. 

Budownictwo miejskie pracuje obecnie 
nad wydawnictwem cenn ka wszelkich ro 
bót i materjałów budowlanych. 

Materjał drzewny i żelazny poszsdł od 
kilku dni w górę o 15%. 

Znaleziono zguby. W czasie od 1 stycznia 
do końca lutego 1890 r., złożono w Magistra- 
cie wiele znalezionych przedmiotów, których 
szczegółowy wykaz znajduje się tamże do 
przejrzenia Magistrat wzywa właścicieli, aby 
celem odebrania tychże przedmiotów zgło 
sili się do Wydziału III, Magistratu i tam 
swoje prawa udowodnili, — w przeciwnym 
bowiem razie po upływie jednego roku rze- 
czy te mogą być wydane snalazcom do 
użytkowania, a po upływie dalszych trzech 
lat staną się ich własnością. 

Brosza znaleziona. P. Rajmuud Kampf, 
zatrudniony w pracowni jubilerskiej p. Woi- 
ciechowskiego przy ul Szewskiej, złożył w 
biurze dyrekcji policji ładną broszę z bry- 
lantami, odebrana od niejakiej Jadwigi Te- 
reszczyk, która dopytywała się w sklepie 
o jej faktyczna wartość. 

wiadectwo służbowe. Służąca nie ma- 
jaca książki służbowej, zgłosiła się przed 
kilku dniami do Dyrekcji policji z zażale 
niem, że służbodawczyni, u której służyła, 
wydała jej złe świadectwo, skutkiem któ- 
rego nie może dostać służby. Świadectwo 
brzmiało dosłownie: 

„Poświace zie maryane Wrone sługowała 
U mnie pśes 3 mosząców co dzień wista- 
wiała sohie na brame, tlukała gorkuf i 
i hula hoch piskate Małka G... 


REPERTUAR TEATRALNY 

W niedziele 16 b. m. po raz drugi: 
Sieroła z Lowood, dramat w 3 aktach z 
prologiem przez Karoline Birch Pfeiffer. 

We wtorek 18 b. m. Uroczyste przed 
stawienie ku nezczeniu pamięci J. I. Kra- 
szewskiego. Po raz pierwszy: Za króla Sa- 
sa komedja w 3 aktach z pośmiertnych 
utworów J. I. Kraszewskiego, oras: Mąż 
od. biedy, komedja w 1 akcie Józefa Bli- 
zińskiego. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


dnia 14 marca. 


Hotel Saskl: Hrabia Marjan Łoś z Czysek, 
Bronisław Dobiecki z Uianowie, Władysław Stru- 
szkiewiez z Niewiarowa, Herman Heim z Norym- 
bergi, Karol Zimmermann z Strasburga, Herman 
Fessel z Wiednia, Jan Stribrny z Schlau, hr. Ja- 
nina Mniszek z Wiednia, Aleksander (rostkowski 
z Tomnie. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Lwów 15 marca. Minister finan- 
sów zezwolił, żeby wydać 5000 cen- 
tnarów odpadków soli z kopalni wie- 
lickiej dla najwięcej dotkniętych gło- 
dem okolic Galicji Austrjackie ko- 
leje postanowiły zaprowadzić pewne 
zniżki taryfy dla transportów soli, 
materjałów nawozowych, paszy dla 
koni i bydła, oraz ryżu z Węgier i 
Rumunji dla Galicji. Zniżka wynosi 
10 ct. od wagonu, a 14 ct. na każ- 
dym kilometrze. 

Wiedeń 15 marca. W parlamen- 
cie przyjęto ustawę o odszkodowa- 
niu niewinnie skazanych według pro- 
jektu komisji. Młodoczesi interpelo- 
wali o system konfiskacyjny w Cze- 
chach i podawali niesłychane rzeczy, 
jako fakta. 

Budapeszt 15 marca. Szapary i 
grono ministrów złoży w niedzielę 
przedpołudniem przysięgę w ręce Ce- 
sarza. Tego samego dnia ukaże się 
w dzienniku urzędowym cesarskie 
pismo odręczne, rozwiązujące stary 
gabinet a mianujące nowy. Ministro- 
wie w poniedziałek przedstawią się 
na posiedzeniu Izby, wieczorem zaś 
na posiedzeniu klubu liberalnego. 

Berlin 15 marca. Jutro rozpo- 
ezną się obrady koufereneyj robotni- 
czych. 

Berlin 15 marca. O rozmowie 
ks. Bismarcka z Windthorstem, krą- 
żą pogłoski, że powodem do niej 
był projekt wojskowy, który zawiera 
jeszeze daleko znaczniejsze wyma- 
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gania, niż wszystkie dotychezasowe. 
Oprócz tego, dostanie się jeszcze pro- 
jekt, który ma służyć na pokrycie 
kosztów tych nowych żądań na cela 
wojskowe i zaprowadzać znaczne 
podatki. Projekt wojskowy nie na- 
trafi na zasadniczy opór w parla- 
mencie; inaczej się jednak rzecz mą 
z projektem podatkowym. 

Bismarck chce od  Windthorsta 
pozyskać pewne ustępstwa. Zdaje 
się, że Bismarck stara się przeko- 
nać Windthorsta, że zarówno dla 
Niemiec, jak i dla korzyści stronni- 
etwa centrum będzie najlepiej, jeśli 
on (ks. Bismarck) na swojem stano- 
wisku zostanie. - Z największem na- 
tężeniem oczekują rozwikłania we- 
wnętrznej sytuacji politycznej. 

Paryż 15 marca. Dzienniki potę- 
piają wczorajsze votum senatu, które 
sprowadziło przesilenie, przez to 0- 
słabia się znaczenie Francji i szko- 
dzi się jej handlowi. 

Bruksela 15 marca. Hrabia Paryża 
przybywa d. 20 marca na dłuższy pobyt 
do Dortrecht, zkąd wyda manifest do 
francuzkiego ludu. Będzie w nim prote- 
stował przeciwko uwięzieniu księcia or- 
leańskiego. 

Bruksela 15 marca. Rząd zakazał po- 
chodu ulieznego socjalistów, btóry bel- 
gjska partja rob otnicza zamierzała urzą- 
dzić dnia 18 marca w rocznicę komuny 
paryzkiej, 

Antwerpia 15 marca. 1000 so- 
cjalistów chciało zmusić robotników 
w fabryce cygar do bezrobocia. Pod- 
czas zaburzeń z policją, jakie z te- 
go powodu wynikły, przyszło do 
krwawych utarczek. Wielu ludzi 
rannych, między nimi 2 kobiety. 

Liverpool 15 marca. 50.000 górników 
ogłosiło bezro bocie. Zaburzenia zmusiły 
wojsko do interwencji. 

Manchester 15 marca. Robotnicy w 
kopal niach węgia chcieli rozpocząć w so- 
botę bezrobocie. 

Nowy Orlean 15 marca. Około pół- 
o €J woda zerwała tamy. Oddziały ro- 
p otnicze spostrzegły bieg wody i popra- 


wiły tamy. 
Wiedeń 15 marca. Giełda mdła. Ak= 


cje kredytowe 381475, Anglobanki 158-60, 
Akcje Länderbanku 22475, Renta ma- 
jowa 88.15, Renta złota 102-25. 


Przesilenie gabinetowe we 
Francji. 


Paryż 15 marca. Rada minister- 
jalna zebrała się wczoraj na nad- 
zwyczajne posiedzenie, na którem 
Tirard zawiadomił, iż na najbliższem 
posiedzeniu Izby posłów Turrel bę- 
dzie interpelował w sprawie fran- 
cuzko-tureckiego układu handlowego. 
Rzeczą jest niewątpliwą, iż Izba nie 
przyjmie wyjaśnień gabinetu, tak jak 
ito onegdaj zrobił senat, to też ga- 
binet postanowił podać się do dymi- 
sji. Tirard udał się do pałacu eli- 
zejskiego i wręczył prezydentowi 
wspólną dymisję wszystkich mini- 
strów. Utworzenia nowego gabinetu 
podejmie się prawdopodobnie Freyci- 
net. Krążą pogłoski, że do składu 
nowego ministerjium wstąpig Con- 
stans i Ribot a Barbey, Faye i Fal- 
lierćs zatrzymają dotychczasowe swo- 
je teki. 

Paryż 15 marca. Prezydent Car- 
not miał dłuższą naradę z przewo- 
dniczącym Izby, Floquetem. Utrzy- 
mują, że Floquet wskazał Carnotowi 
kombinację : Freycinet-Constana-Bou- 
rgeois, która znajdzie popularność 
w Izbie. Jeżeli utworzenie tego ga- 
binetu przyjdzie do skutku, Freyci- 
net zostanie ministrem wojny, Con- 
stans spraw zagranicznych, Bourge- 
ois spraw wewnętrznych, Rouvier 
finansów. Powszechnie wykluczają 
możliwość gabinetu Meline'a. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wledeń 14 marca 2 godz. 30 min. po południn. 


złr. ot slr. ot. 
q g papierop. | 88 15 Obl. ind. gal.. |104 25 
ap srebrn. p 88 20 41/20/9 Obl, Poż. 
2 a 4 złota. |109 70 kraj. galic.. | 96 50 
a 50/, pa. nie.|102 40 60/, List, zas. g. 
Ake. ban. AW..|935 — Za.kr. z. 36-1.| 98 50 
„ kredytowe|315 50 4!/40/, Liaty zas. 
Londyn cs -ak 119 35 Bankukr.g.. | 95 560 
Napolsony 9 434% | Akce. Landerb.. |225 60 
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MarkW.......: 58 45 n „lwWw.-czer. |231 — 
50/, Ren. w. pap.| 98 85 a „połudn.. 130 — 
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Losy prom, w..|139 — SrO bra a a — = 
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Berliin 14 marca. 
Bank. austr....| 171 06 | 40/, Lis. lik. pol. | 61 10 
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— oai 


Bronisławy Gabryelskiejj Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


Skład fortepianów, harmo 


4 


KURJER POLSKI, dnia 16 Marca 1890 r. 
A, a R 


Nr. 74, 


139) 5 

MIS. 

POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZRZ 


Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 
— Ha! ha! ha! Ja wiem już dla oze- 


Zeby pan zobaczył jakie w tym powo- 

zie siedzenie! jaki lakier! Aj, aj... że- 

bym ja tak lakierowane szczęście miał! 
— Proszę pana, — rzekł Miś, — daj- 

my powozowi pokój. Ja go nie kupię, 

więc szkoda pańskiej wymowy. Powiedz 

pan lepiej, co pana tu sprowadza. 

óż ma sprowadzać P Widzę, że pan 

jest niedomyślny. 

Jak czasem, ale w tym razie isto- 


go pan nie potrzebuje tego powozu.|tnie... 


Wiem — dla tego, że go pan nie wi- 
dział... 
jeden raz, to on zaraz będzie panu po- 
trzebny. Jest sztuka, co się nazywa, ka- 
wałek roboty! Oni w Wiedniu są maj- 
stry... wielkie majstry na moje sumie- 
nie! A wie pan od jakiej firmy ten powóz? 

— Mało mnie to obchodzi. 

— Jakto? nie obchodzi! „Schlimm, 
Nochärger et Sohn“ to pana nie obcho- 


— No — ezy pan zapomniał, że ma- 


jak pan na niego spójrzy tylko| my z sobą maleńki rachuneczek. Głupstwo 


to jest dla pana, bagatelka, ale zawsze 
jest. Pan zapewne pamięta ? 

— Pamiętam bardzo dobrze, ale ten 
rachuneczek jest terminowy. 

— Wiadoma rzecz, kto widział inte- 
resa bezterminowe ? 

— Otóż, termin jeszcze nie nadszedł. 

— Mało co brakuje, a pan dobrodziej 


dzi?! Pierwsze powoźniki na cały świat!|ma zamiar wyjechać. 


— Zkąd pan może o tem wiedzieć? © 

— Ja zwykle wiem wszystko co mi 
wiedzieć potrzeba, bo na tem stoją in- 
teresa handlowe. i 

— Przecież termin na mój wyjazd ża- 
dnego wpływu mieć nie może. 

— A czy kto powiada, że może? Czy 
ja to mówiłem? Czy mógłbym zabronić 
wyjazdu, albo mu przeszkodzić? Pte! 
o co pan dobrodziej mnie posądza ? 

— Więc? 

— Zaraz będzie i więc. Niech pan 
dobrodziej uważa: gdyby pan dobrodziej 
nie wyjeżdżał z Warszawy — to jabym 
tu nie był; gdyby pan wyjeżdżał z War- 
szawy i miał zamiar przed terminem po- 
wrócić, to jabym też tu nie był; gdyby 
pan wyjeżdżał z Warszawy i miał Zza- 
miar niedługo po terminie powrócić, to 
ja także bym tu nie był, bo nie jestem 
jak te drugie łajdaki, co się lubią po- 
rządnym panom naprzykrzać — ale że 


pan wyjeżdża i ma zamiar wcale już nie 


powrócić — to ja musiałem fatygować|o takiej 


się do pana... a po co? całkiem ię nie, 
po to tylko, żeby zapytać: eo będzie ? 
Niech pana o to głowa nie boli, 
Przyjdzie termin — to się zapłaci. 

— Kto zapłaci ? 

— Sądzę, że osoba jest dla pana zu- 
pełnie obojętna... byleby panu oddano 
pieniądze. 

— I to jest prawda... ja przecież nie 
osobami płaciłem walutę, tylko pieniędz- 
mi... ale widzi pan dobrodziej, mnie by- 
łoby najprzyjemniej, żeby to się dało 
załatwić przed pańskim wyjazdem. Dla 
pana to wszystko jedno jest, a dla mnie 
wielka różnica. Widzi pan, ja bardzo 
lubię wieś, jak lubię to nawet opowie- 
dzieć nie potrafię, ale jeździć po wsiach 
to nie jestem amator. Jestem chory, spra- 
cowany... 

— A po cóż pan ma jeździć ? 


— Po page. Pan może zapomnieć 
agatelce i ja musiałbym panu 
przypominać, musiałbym wizytować pana 
w pańskim pałacu, Ja wiem, że podróż 
jest przyjemna, wiem, że pan dobrodziej 
zwróciłby mi koszta, ale jestem delika- 
tnego zdrowia i trzęsienie mi szkodzi... 
a do pana dobrodzieja od kolei jest ka- 
wał drogi bryczką, podobno po górach. 
— Zkąd pan wiesz, że po górach? 

— Pytałem żydków. Powiedzieli, że 
straszne góry. Wie pan dobrodziej, ja 
góry lubię, ale mam taki feler, że jak 
patrzę z dołu w górę, to mnie bolą o- 
czy, a jak z wielkiej góry w wielki dół, 
to mi się robi mdło. Pie! końskie zdro- 
wie trzeba mieć do takich interesów. Na 
sumienie! Więc przyszedłem pana prosić, 
żeby mi pan oszozędził tych wielkich po- 
dróży, bo to już nie na moie zdrowie... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


WPROST Z ZIEMI ŚWIĘTEJ! QODOOOCOOCOCOOCGOCZOCOCO0OO0OOCOCOCO 


(Z Jerozolimy, Betleem i innych miejsc) 


Różne wyroby z drzewa oliwnego jako to: Krzy- 
że, Krzyżyki, przyciski z rzeźbami, pudełeczka na 
Różańce, Różańce, także z rośliny Jerozolimskiej 
(pocierane o Grób Chrystusa Pana). — Obrazki 
ukłądane z roślin i kwiatów zbieranych na miej- 
scach świętych. —  Fotografje Grobu Chrystusa 
Pana, Jerozolimy i Betleem, oraz palmy. — Au- 
tentyczność wyrobów potwierdzona przez Wgo O. 
Norberta Golichowskiego Zgrom. WW. OQ. Ber- 
nardynów w Jerozolimie. 

Do nabycia po cenach przystępnych u 


Kazimierza Zajączkowskiego 


w Krakowie, pod „Aniołem” plac Marjacki 8. 
Skład książek do nabożeństwa, obrazków i obra- 
zów św., figur, listew na ramy, Brewjarzy, Msza- 
łów, Dzwonków harmonijnych, medalików i krzy- 
żyków srebrnych i zwyczajnych, Koronek i Różań- 

ców i t. d. (1-3) 


Księgarnia 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 
w Krakowie 
otrzymała na skład główny: 


REWOLUCJA FRANCUSKA 


wobec religji _ (1-3)304 
napisał 
Ks. prof. dr. Józef Pelczar. 
Cena 30 ct. — Z przesyłką pocztową 35 ct. 
EE Td p 0 dej zw RE 


PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM 


wyrobu 
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 


Aptekarza w Krakowie, 


polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow- 
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 338. 

Sposób użycia: Dorosłe osoby nżywać mogą 
w razie kaszln, kataru, płuc i żołądka oraz w ra- 
zie osłabienia, po małej szkłaneczcze przed połu- 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek. 


Cena flaszki 36 cnt. 113;6-10) 


Majątek ziemski do sprzedania 


ćwierć mili od stacji kolei Karola Ludwi- 
ka, obszaru 280 morgów ziemi pszennej 
i 50 mórg łąk, wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi i młynem o 3 kamieniach. 
Wiadomość udzieli: Zarząd dóbr Za- 
mojsce 0. p. Radymno. 297(1-3) 


MLEKO 


zdrowe i czyste odstawia na zamówienia 

do domów, każdą ilość codzień : ranniej- 

sze 8 ct, wieczorowe zbierane 6 ct. 
i śmietankę 28 ct. za litr. 


Zarząd dworu Garlica muro- 
wana p. Kraków.  299(1-3) 


Kamienica dwupiętrowa 
z oficynami, stajnią i wozownią, oraz pięknym 
ogrodem przy ul. Karmelickiej w Krakowie, przy- 
nosząca 7% czystego dochodu, jest z wolnej ręki 

pod korzystnemi warunkami do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udziela Dr. Roman Ławro- 
wski, adwokat w Krakowie, Grodzka 56. 300(1-3) 
3 lat 86-ciu, na pewnem sta- 
Mężczyzna nowisku, życzy sobie, w ce- 
lach matrymonialnych, zawrzeć znajomość z panną 
lub wdową bezdzietną w wieku 22 do 28 lat — 

i majątkiem 3.000 złr. 305/1—2) 
Listy z fotografiami pod adresą: A. K. W. 


poste restante, Kraków. . 
Dyskrecja pod słowem. Fotografie się zwraca. 


DOM z OGRODEM 


składający się z 8 ubikacyj, za laskiem 
modrzewiowym, za warszawską rogatką 
po lewej stronie pod 1. 144 do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu. 289(3-4) 
(0. A TM 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą | żądają 


Eraków, d. 15/3. 
(Bez bieżącego kuponn). 


Ruble papierowe . za 100 robli [129 —|130 — 
Marki niemieckie . za 100 mar.| 58 —| 59 
20-to frankówka złota . . . . .| 9 38] 9 48 
6%% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 j0 50| — — 
4!/„0/ Poż. kraj. galic. za złr. 100| 97 25] 98 50 
50 Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m.|104 —]106 50 
41/.0/, Listy zast. Bankn kr. za zł. 100 | 98 50] 99 60 
607, Obligi komun. „  „ I Emis.|101 —j102 50 
40/5 Listy zast. Tow. kred. ziem. 96 50| 97 76 
Hi p o a m.| 94 --| 95 75 
I „1% 3 . „| 99 50f100 50 
JOW w m » + «|100 Gofio1 50 
bę m  „ Bank.hip.zprem.100/, [106 25|107 25 
BO » „n n  „ zwr.zaś0lat|101 25102 2 
Bóły » +. Król. Pol. za rabli100| 96 —| 97 50 
4o „likwid. „ „p n a 100| 87 50] 89 — 


Wydawca | redakier główny: Br. Józef Ortowołu. 


Q 
O 


higjeny stawianym budynku 
ANIE” 


nania operacyj i t. d., 


z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. 


«. 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer- 
ne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą 
- Osobna sala operacyjna. — W le- 
cie ogród spacerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 


opalane. — Czytelnia. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 


Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 


DOM ZDROWIA 


koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie, 


ZAKLAD LECZNICZY 


prywatny 
Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 


w Krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 


przy ul. Łobzowskiej 1. 32. Tę 


Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko- 


256(4-45) 


S>o<+$+ +35 4-4] 


Premjowane na wielu Wystawach rolniczych Zaszczycone uznaniem Jockey-klubów. 
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249(1-11) 


RA) b F 


= 


279(3-25) 


w. a. dziennie. 


Uczeń VIII klasy gimn. 
poszukuje 1LEIROJi za wikt (cały lub 
częściowy). Adres: Praca dla W. H. B 
poste restante Kraków. (3-3) 


FRANCISZEK DROŻDŻ 


Szewce, | 
człowiek biedny i sumienny, poleca się 
względom Publiczności. Ręczy za robotę 


ó|trwałą i tanią. Mieszka przy ulicy Dłu- 


giej, nr. 5. (3-3) 


3 ! KWIZDY l 
A iS Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza, 


dia koni, bydła rogatego i owiec, 
stosownie de długoletnich doświadczeń zawsze okazywał się wielce skutecznym środkiem 
przy braku chęci do jadła, wydzielaniu mleka z krwią, jak również do poprawy jakości 
mleka. Świetnie działa jako środek zasilający przy leczeniu afekcyj organów oddechowych 
i trawienia. — Cena pudełka 35 ct; wielkie pudełko 70 ct. 


KWIZD 
ik. uprzyw. FLUID 


(voda do mycia koni) 


jest od bardzo wielu lat z najlepszym shutkiem używauą wodą do mycia dla wzmocnienia 
i przywrócenia sił przed i po wielkich utrudzeniach. Niezbędny zasilający środek przy 
leczeniu skrzywień, nadwichnięć, sforsowania ścięgn, zesztywnienia, osłabienia członków, 
sparaliżowania i obrzmienia. Dodaje koniowi rączości i czyni go zdolnym do wyśmienitego 
wykonywania czynności. — Cena 1 flaszki 1 złr. 40 ct. 
Dla ustrzeżenia się od naśladownictw proszę uważać na powyższą markę ochronną. 


Franz Joh. Kwizda, apteka obwodowa, Korneuburg pod Wiedniem, 
c. t k. austr. i Król. rumuński nadworny Dostawca preparatów weterynarskich, 


KWIZDY 
Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza 


KWIZDY C. i k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYJNY 


są do nabycia oryginalne we wszystkich aptekach i drogerjach austro-węg. monarchii. 


>+ >+4>+SBO>>+4>+ę><-4 


3 an i MRE a E gy a gy AAT Gy PRENORAĄ EE ROPĘ 
Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie 


DOM ZDROWIA 


Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO 


otwartym został dnia 18 lutego r. b. 
w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom, 

w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu- 
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
z wykluczeniem zZAaAKRaZNYCHh i umysło- 
wvy oh. Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i noeną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 


Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd. 
B V A © PPULIZSI © SZEBNIGJE| E BRYZA 


X 
RESTYTUCYJNY 


"WY znanej 


KUCHNI LITEWSKIEJ 
ul. Florjańska I. 15, I piętro 
w dnie postne (3-3) 
Sandacz w galarecie lub smażony, 
porcja 25 ont. 


Co niedzielę flaki po litewsku. 
Zarząd. 
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142(14-52) 


Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 
zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorze- 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu. 5 


Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony gromo- 


termometrów lekarskich, 


K ZIELIŃSKI 


MECHANIK i OPTYK 
Kraków. Rynek, 


y 


| 


linia A-B, L. 39. 


zwody i t. d. 


Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie, 


i 
JA 


y 


f BĘ Ceny bez konkurencji! g y 
PPE DB O)"BQ—PR ŻE) 


Ponieważ 


i b 3 . 
LWotwiczny Pain-Expeller 
znajduje się już prawie u wszyst- 
kich rodzin jako niezawodny śro- 
dek domowy w zapasie, więc wszeł- 
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze w u na te osoby, które 
jeszcze nie doświadczyły, że praw- 
dziwy otwiczny Pain - Expeller 
używanym bywa z najlepszym skut- 
kiem jako uśmierzające bole nacie- 
ranie w pedagrze, reumatyżmie, 
darcie, kłóciu w boku, bołach biodro- 
wych, werwobolach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środsk skutkuje nieza- 
wodnie, a cena jego bardzo umiarko- 
wana: 40i 70 kr. Prawdziwy tylko ze znakiem 
tatwicy" Dostać można w aptekach 
P. Ad. Richter & Cie., Rndolstadt. 
: New-York, Londyn itd. 


MASŁO KUCHENNE 


taniej, niż na targu w Rynku, 
sprzedają 


Sery rozmaitego rodzaju. 
CAED CEES LEDES 
MAGAZYN 


272(6-13) 


BRONI 


Bolesława 


GLINIECKIEGO 
w Krakowie 


poleca 50(71-3) 


Broń myśliwską 


wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 


Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 
Hlustrowane cenniki darmo I opłatnie, 


,  aajodpewiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 

lags-Anstalt in Leipzig, żądając illustrow. broszurkę 

„Przyjaciel cherych'Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 


nietyłko uniknęli niepotrzebnych wy- 
datków, lecz wkrótce także pożą* 
danege uleczenia doznali. 
N Brossurka Wraz 1 przesyłką 
nie Kosztuje nic. 


Orak Wł. L. Anozyoa | Gpózki, pod zarz. jana Qadewokiego. 


w wzorowo prowadzonej kopalni na- 

fty, obznajmiony z wszystkiemi sy- 
stemami wierceń. w szczególności z ka- 
ajm i kombinowanym, poszukuję 
posady kierownika mniejszej lub wię- 
kszej kopalni. — Świadectwa na żądanie 
w 'dpisach. — Adres: „Górnik, poste 
restante Kołomyja. 232(6-10) 


Jr 6-ietnią praktykę górniczą 


Wyborne i tanie! 
codzień świeże 


w maśle obsmarzane ryby! 
eztuka 10 centów! 

Węgórz marynowany funt 80 ct., jakoteż wszel- 
kie inne wędzone i marynowane ryby morskie jak 
najtaniej polecam. Cenniki na żądanie franko roz- 
syłam. KAROL SZULC 

295(2-2) ulica Florjańska Nr. 23 


KSIĘGARNIA 


K. BARTOSZEWICZA 


(Kraków, Sukiennice |. 27) 
otrzymała na skład główny: 


Preces wadowloki w portretach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów obrońców, pro- 
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce- 
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (z przesyłką 
76 ct.) 


Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa: 


Barteis. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cenę zeszy- 
tu 60 ct. (z przesyłką 56 ct.). 

Bartoszewioz K. Polityka galicyjska. I. „O pró- 
bach rozstroju* prof. St. Tarnowskiego. Cena 20 
ct. (z przceytia 25 ct.) 

Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj 
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa* zniżona na 36 ot. 
(z przesyłką 46 ct.) 

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.) 

Za dni kilka wyjdą: Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu młodzieży). Cena 20 et. i Na 
rulnach piękny ntwór St. Grudzińskiego, dekla- 
mowany przez najznakomitszych artystów na estra- 
ach koncertowych. Cena 20 ct. 


Niezadługo wyjdzie z druku I część „Przewo- 
dnika adiesowego*. Osoby, które się na to wyda- 
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmieniły 
awe adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zgłosić 
do księgarni K. Bartoszewicza. Ogłoszenia (inse- 
raty) do Przewodnika (nakład 8000 egz.) przyj- 
muje taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 «r. za pół stronnicy. (21-7) 


000000000900000000000600096 
Bulion 


wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy. z wła- 

snege bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 

Nr. I. z drobin i zwierzyny . 6:50 kilo. 

Nr. 1I. wyborny . . . 5:60 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. 39(68-7) 
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